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NOTATNIK 


ZMIANA RZĄDU — oto od pewnego czasu twierdzenie 
i zarazem temat zainterescwań prasy opozycyjnej. Mimo ofi- 
cjalnych zaprzeczeń, mimo, iż P, Prezydent Rzeczypospolitej 


dotychczas zażywał wypoczynku świątecznego w Spale, wia- 
domcić ta zsdżywa każdego ranka. by zasnąć o zachodzie słoń: 
ca. Należy więc stwierdzić, iż nie może być mowy o istotnej 
zmianie rządu, a więc o jakichś przesunięciach natury pol- 
tycznej w kierownictwie sprawami Rzeczypospolitej. Co naj: 
wyżej możliwe są w niedalekiej przyszłości jakieś częściowe 
zmiany w rządzie, zamiana na niektórych posterunkach m'ni- 
sterjalnych ludzi tego samego obozu, z najnaturalniejszej przy- 
czyny — przemęczenia pracą niektórych członków gabinetu. 
Zdecydują o tem P. Prezydent z Marszałkiem Piłsudskim. 


NADZWYCZAJNA SESJA SEJMU będzie 


maja dla 


prawdopodo- 
polowie załatwieniu 


wśród których na pierwszein 


bnie zwsłana w pierwszej 
szeregu spraw ustawodawzzych, 
miejscu znajdzie się pożyczka francuska, jeśli toczące się w Pa: 
ryżu rokowania zostaną uwieńczone pomyślnym rezultatem. 
Oczywiście w okresie sesji Komisja Konstytucyjna podjęłaby 
rozpoczęie już prace nad reformą Konstylucji Do tego czasu 
będzie ona już w posiadaniu poważnego materjału dyskusyj- 
nego pod postacią odpowiedzi na ankietę rozesłaną do wy- 
bitnych profesorów prawa konstytucyjnego i mężów politycz- 
Odpowiedzi te roztoczą przed Komisją szeroką skalę 
umiejętne 


nych. 
poglądów na zagadnienie ustroju Rzeczypospolitej, 
wykorzystanie których stanowić będzie o wartości owoców jej 
pracy. 


RADA MINISTRÓW na piątkowem posiedzeniu widziała 
się zmuszoną zrobić użytek z odnośnego upoważnienia parla- 
menlarnęgo i uchwalić cofnięcie pracownikom państwowym 
15-procentowego dodatku do poborów, przyznanego w okrzs'2 
wzrostu cen rynkowych na artykuły pierwszej potrzeby w roku 
1928. Decyzja ta jest 
skarbu publicznego, z przyczyny przewlekłego 


spodarczego. 


wynikiem skurczenia się wpływów 
kryzysu go- 
Oczywiście umniejszenie poborów pracowników 


państwowych dokonane zostało przez rząd z ciężkiem sercem, 


jako nieunikniony krok, uwarunkowany koniecznością utrzy- 
mania równowagi między dochodową i rozchodową stronami 
budżetu państwowego. Wobec skurczenia się wpływów, 


wydatki preliminowane na podstawie przewidywania wpływów 
normalnych, nie mogą być pokryte bez uciekania się do legal- 
nego fałszowania pieniędzy przez druk banknotów bez pokry- 
cia, powodujący natychmiastową inflację pieniądza i wszystkie 
tragiczne skutki tej operacji. W tej sytuacji pozostawała tylko 
droga oszczędności, która doprowadziła rząd do konieczności — 
niewątpliwie przejściowego — zmniejszenia wydatków na upc- 
sażenia pracowników państwowych. 


PROCES GŁOŚNEGO LOTNIKA majora 
w warszawskim wojskowym sądzie okręgowym, 
tygodniami, skończył się wyrokiem skazującym, 
obecnie przed wojskowym 


Kubali, który 
przed kilku 
rozegrał się 

trybunałem  odwoławszym. Mj-, 

Kubala, jak wiadomo, oskarżony był o rozsyłanie anonimowych 

oskarżeń szefa departamentu lotnictwa w M. S, Wojskowych. 

Trybunał odwoław czy wprawdzie złagodził oskarżonemu kare 

więzienia z roku na 7 miesięcy, utrzymał jednak w mocy karę 


wydalenia z wojska i pozbawienia stopnia oficerskiego. Z wy- 
roku tego wolno wnosić, iż nie wziął on pod uwagę wyjaśnień 
mjr. Kubali, że działał w interesie lotnictwa, natomiast potępił 
niehonorowy czyn działania przy pomocy anonimów, co oczy- 
wiście nie może być tolerowane nietylko w wojsku lecz wogóle 
w towarzystwie przyzwoitych ludzi, Wypada żałować, że mjr. 
Kubala, którego nazwisko złączone jest z bohaterskiemi pró- 
nie zdołał namiętności, 


bami przelolu Atlantyku, opanować 


nie mogącej nigdzie cczekiwać uznania. 


PONURY BOHATER NIEUDANEGO ZAMACHU na po- 
selstwo sowieckie w Warszawie, Połański, zasiadł wreszcie na 
ławie oskarżonych i opuścił ją z wyrokiem skazującym go na 
10 łat ciężkiego więzienia. Zamach, sztucznie rozdmuchany 
przez prasę sowiecką, polegał na wpuszczeniu do przewodu 
kominowego gmachu poselstwa, przez komin, dłu- 
gości rury żelaznej, wybuchowyra 


metrowej 
wypełnionej  materjałem 


i połączonej przewodnikami z mechanizmem  zegarowym. 
Jak wykazała atoli ekspertyza instalacje elektryczne pocisku 
były wykonane wadliwie, dzięki czemu cały zamach zamienił 
Dzięki talentowi 
władze bezpieczeństwa wpadły na [rop reżysera i wykonawcy 
tego zbrodniczego niejakiego  Polań:kiego, 


Na ławie oskarżonych zapre- 


się w demonstrację. dużemu śledczemu 
przedsięwzięcia, 
ukrywającego sie w Jugosławii. 
zentował się on sądowi i publiczności jako człowiek szczegól- 
nie mętny i ograniczony. Ex komunista, ex członek poselstwa 
Wiedniu, włóczega po różnych krajach i ze 
dekłamujący brednie ra temat 
posłannictwa, —- nie 


sowieckiego w 
wszystkich niezadowolony, 
chrześcijaństwa, antysemityzmu, 
umiał on uzasadnić swego czynu. Wydając surowy wyrok, rąd 
dał wyraz oburzeniu całego społeczeństwa, potępiającego 
wszelkie zamachy, a zwłaszcza na bezpieczeństwo BE 


swego 


cieli obcych państw. 


UPADEK MONARCHJI W HISZPANJI jest faktem do- 
konanym. Jakkolwiek walka kierunku republikańskiego z. mo- 
rarchją trwała już od szeregu lat i obfitowała w szereg moz 
mentów dramatycznych i krwawych — epilog jej 
został w tempie przez opinję europejską. 
W tygodniu ubiegłym odbyły się w Hiszpanji wybory municy- 
palne, które przyniosły druzgocącą klęskę stronnictwom mo- 
narchistycznym. Blok republikańsko - socjalistyczny zdobył 
wszędzie omal zdecydowaną większość 
kryty został sztandarami republikańskiemi. Mimo to losy mo- 
narchji nie uchodziły jeszcze za stracone. Oczekiwano, iż 
zapowiedziane wybory do parlamentu (Kortezów) dadzą inny 
podział głosów między walczące obozy i że król znajdzie 
możność kompromisowego rozwikłania sytuacji. Sam monar- 


rozegrany 
niesczekiwanem 


mandatów. Kraj po- 


cha zapewniał o zamiarze wytrwania do końca na swoim po- 


sterunku i zaprzeczał pagłzckam, jakoby zamierzał abdykować. 
Tymczasem, nagle w godzinach popołudniowych dnia 14 b. m. 
Alfons XIII położył ostatni swój podpis urzędowy na akcie 
abdykacji, składającym władzę w ręce admirała Aznara, 
który natychmia:t przekazał ją rządowi republikańskiemu. na 
czele którego stanął giośny przywódsa opozycji Zamora. 
Nowy rząd złożył przysięgę na wierność ludowi oraz zażądał 
od króla Alfonsa opuszczenia z rodziną MHiszpanji. O g. 8.30 
cztery samochody uwiozły z Madrytu w stronę granicy portu- 
galskiej, po 29 lalach panowania, dziedzica korony hiszpań- 
skiej, klórego niefortunne rządy pozbawiły serc 
i tronu. 


poddanych 
Europie przybyła jeszcze jedna republika i 
jeden król - wyśnaniec. 


jeszcze 


SPORTU. ORA 


Warszawa, 19 kwietnia 1931 r. 
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WALKA O MŁODE DUSZE 


Niewątpliwą zasługą ministrów oświaty w rzą- 
dach Marszałka Piłsudskiego, a zwłaszcza obecnego 
ministra p. Sławomira Czerwińskiego, jest wysunięcie 
do roli naczelnego postulatu w resorcie oświaty — za 
gadnienia wychowania młodych pokoleń. 

Każdy rozsądny obywatel rozumie. że wiedza 
ogólna. której dostarczyć ma szkoła młodocianemu 
obywatelowi, nie jest oderwaną od życia abstrakcją 
i że kwestja celowości w podawaniu jej młodzieży 
ma podstawowe znaczenie dla ustalenia treści tej 
wiedzy. 

Zagadnienie tendencji czyli kierunku wychowaw - 
czego szkoły ma conajmniej równoległe znaczenie 
z kwestją tendencji naukowej. Szkoła ma nietylko 
gimnastykować mózg ucznia, — ma ona również obo- 
wiązek wychować dobrego członka gromady spo” 
lecznej. Oto jej zadanie. 

Z tych przesłanek wyrasta logicznie dla szkoły— 
w dzisiejszych warunkach bytowania naszego naro- 
du — postułat wychowania państwowego. Siormuło: 
wany w ten sposób przez ministra Czerwińskiego: 
oznacza on, iż zadaniem szkoły jest, przy pomocy 
wiedzy formalnej i pracy pedagogicznej, wprowadzić 
młodzież w orbitę żywej, materjalnej i ideologicznej, 
treści Rzeczypospolitej. 

Atak ze strony prawicy politycznej na ten postu- 
lat nie wywołał w nas zdziwienia, Narodowa Demokra 
cja, przegrawszy w pokoleniu obecnem, usiłuje przy: 
gotować sobie warunki zwycięstwa w duszach młodego 
pokolenia. Z tego punktu widzenia utrata wpływu na 
resort oświaty, a w konsekwencji na szkolnictwo, a za: 
tem na kierunek wychowania młodzieży, — jest dla 
niej ciosem politycznym. Nic zatem dziwnego, że sta- 
ra się ten cios osłabić. 

Czego natomiast uznać nie można, to próby nada- 
nia tym politycznym manewrom uzasadnienia teore- 
tyczno-wychowawczego. Rzekomi pedagodzy tego obo 
zu stwarzają dziwaczne koło nonsensownych dylema- 


tów. Jakto? powiadają: — wychowanie państwowe?-- 
a dlaczego nie obywatelskie? — a czemu nie naro- 
dowe? 


Wniknijmy nieco w ten oryginalny tok rozumo- 
wania. f 
Zarysowuje się w nim wyraźnie szereg następują- 


cych pojęć: państwowiec, narodowiec, obywatel, - - 


przyczem każde z nich ma samoistny wyraz. A więc 
Polak może być narodowcem, t. j. kochać swój naród, 
zachowując obojętność względem państwa. Może być 
państwowcem, obojętnym na sprawy narodu. Wresz- 
cie może być dobrym obywatelem, machając pogardli- 
wie ręką i na państwo i na naród. 


W tem kole nonsensów przedstawiciele N. Demo- 
kracji nie demonstrują nam nic nowego. Nowość po- 
lega tylko na tem że w sposób podobny myśli się 
jeszcze dzisiaj, że pojęciowa czkawka niewoli trwa 
w tym obozie po dzień dzisiejszy, obnosząc swój po- 
nury triumf po zaśgonach dwunastoletniej wolności. 


Ideologja okresu polityki ugodowej N. Demokra- 
cji zainaugurowianej w pierwszych latach obecne- 
go stulecia, rezygnując z walki o niepodległość, mu- 
siała z natury rzeczy operować pojęciem narodu 
w oderwaniu od państwa, snuć perspektywy egzysten- 
cji narodu na gruzach pogrzebanych marzeń o wła- 
snem państwie. Z chwilą zaś, gdy interes narodu spro- 
wadzony został z drogi dążeń do własnego państwa, 
już po roku 1918-ym, w Rzeczypospolitej odrodzonej. 
myśl polityczna teoretyków N. D. mogła toczyć się po 
linji rozważań: w jakim stopniu interesy Polski koli- 
dują z interesami Narodu Polskiego, przeciwstawiając 
sobie pojęcia „państwo' i „naród“, .państwowiec' 
i „narodowiec'. 


Ten sposób myślenia jest nieszczęsnym produk 
tem niewoli. Na tego rodzaju fantasmagorjach chorych 
światopoślądów nie można oprzeć Polski. 


Od lat dwunastu Naród polski jest znów narodem 
państwowym — nie istnieją rozbieżności między inte- 
resami jego i jego państwa. albowiem państwo jest 
formą. a naród treścią tej samej sprawy. 

Szereg pojęciowy: państwowiec, narodowiec, oby 
watel — nie istnieje. Albowiem każdy Polak jest za- 
razem i państwowcem i narodowcem i obywatelem. 


Gdy zatem wysuwa się program wychowania 
państwowego, rozumie się pod tem dążenie do wycho 
wania dobrego obywatela i członka narodu. Ponieważ 
zaś państwo jest interesem naczelnym narodu, przeto 
naczelnem zadaniem szkoły jest wychowanie państwo- 
wie, nie przez co innego, jak przez wprowadzenie 
młodzieży w treść dziejotwórczą odrodzonej Rzeczy- 
pospolitej. 
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LIGNICKI TESTAMENT 


Przypadająca w roku obecnym 
na początek maja dziesiąta roczni- 
ca ostatniego powstania  górnoślą- 
skiego, zakończonego zwycięstwem 
polskiego ludu, przypomina nam e 
niezwykłej wprost żywotności na- 
rodowego ducha tej dzielnicy, wy- 
kazanej w wielowiekowej, upartej 
walce z obcą, niemiecką przemocą. 

W obliczu tej historycznej dla 
kraju śląskiego rocznicy, sięgnijmy 
pamięcią do tych odległych dziejo- 
wych momentów, w których, mimo 
niesprzyjających warunków, krzep- 
nął na podobieństwo czarnego dja- 
mentu, stanowiącego oddawna bo- 
gactwo tej ziemi, polski duch jego 
prostego ludu, 

Jednym z takich właśnie momen- 
tów był najazd tatarski, odparty 
krwawo przez Ślązaków w roku 
1241 na polach Lignicy. Lat 690 mi- 
ja obecnie od dni tej straszliwej za- 
śłady, jaką niosły ze sobą chrze- 
ścijańskiej Polsce i Europie dzikie 
hordy, wyległych ze stepów 'dale- 
kiej Azji, Mongołów. Nic się im 
oprzeć nie było w stanie, Półmiljo- 
nowy tłum najeźdźców zalał wkrót- 
ce całą niemal Ruś. Od wschodnich 
granic Polski tatarska nawała spły- 
nęła dwoma szlakami ku Zachodo- 
wi, niosąc mord i pożogę, 

Armja południowa pod wodzą 
chana Subutaja wdarła się na Wę- 
gry, śromiąc dwukrotnie wojska 
madziarskie pad Munkaczem i nad 
rzeką Sajo. Na północy zaś dwieś- 
cietysięczny tłum, prowadzony 
przez chana Bajdara, zniósł pod 
Turskiem i Chmielnikiem, stawia- 
jące mu daremny opór: nieliczne si- 
iy Mazurów i Maiopolan, Droga na 
Śląsk, stanowiący wtedy odrębną, 
pozostającą we władaniu zniemczo- 
nych od wielu książąt piastowskich, 
dzielnicę — stała otworem przed 
Tatarami. 

Z początkiem kwietnia cały pra- 
wie kraj wraz z wrocławską stoli- 
cą był już tylko jedną pustynią, 
podobnie, jak stała się nią Mało- 
polska po przejściu dziczy. Nie 
ugiął się przecież w godzinie tej 
ciężkiej próby ówczesny książę ślą- 
ski, Henryk Pobożny, wraz ze swym 
ludem, który go nie opuścił, 

Mimo, iż niemieccy koloniści, nie 
broniąc kraju, który ich żywił, zbie- 
gli na Zachód, a cesarz odmówił 
pomocy, postanowił młody książę 
dać krwawy odpór Mongołom, Bez- 
nadziejne jednak było położenie 
księcia Henryka, gdy powiódł nie- 
liczne swe hufce śląskie na pola 


Liśnicy, leżącej na zachód od Wro- 
cławia, Przed nim leżał ojczysty 
kraj, w cmentarz zamieniony, skąd 
szedł okrutny i groźny wróg. Za 
nim, o dzień drogi od Lignicy, stało 
bezczynnie 10 tysięcy przedniego 
niemieckiego rycerstwa, a dalej 
jeszcze z całą swą armją sam ce- 
sarz, nie śpieszący się bynajmniej 
z pomocą, uległemu dotychczas wo- 
bec niego, śląskiemu księciu. W po- 
bliskich wąwozach sudeckich gór 
oczekiwał wyniku rozprawy z Ta- 
tarami król czeski Wacław, Henry- 
kowy szwagier, stojąc na czele do- 
borowych, czterdziestotysięcznych 
wojsk. 

Samotny prawie stanął książę 
Henryk do rozpaczliwej walki ze 
strasznym wrogiem, którego za 
wszelką cenę chciał powstrzymać 
do dalszego wgłąb kraju pochodu. 

Cztery tylko szczupłe hułce miał 
młody książę przy sobie: morawski, 
śląsko - krakowski, w którym zna- 
lazły się niedobitki z pod Turska 
i Chmielnika, opolski, wsparty na 
pierwszych oddziałach, zbrojnych 
w kusze, piki i berdysze, wreszcie 
hut zachodniego rycerstwa, złożony 
z dwustu krzyżowców zakonu 
Templarjuszów pod wodzą Wiel- 
kiego Mistrza, Poppo d'Osternau, 
na pomoc przybyły. 

Dnia 9 kwietnia nadciąśnęła na 
pola lignickie tatarska szarańcza i. 
idąc swoim zwyczajem w półkole, 
otoczyła zewsząd niewielkie woj- 
ska książęce. Mężnie stawiło czoło 
Mongołom rycerstwo  Henrykowe, 
nistety, nieświadome tatarskich 
sposobów walki, nie zwarło silnie 
swych szeregów, Wkrótce więc 
wróg, wypuściwszy na przeciwnika 
chmury pierzastych strzał, uderzył 
na jego boki i, dzięki swej dziesię- 
ciokrotnej przeszło przewadze, 
zdołał rozerwać chrześcijańskie 
szyki Rozbici na mniejsze grupy, 
walczyli jednak zaciekle mężni ry- 
cerze w nierównym i beznadziejnym 
boju. Pod uderzeniami ich kopij i 
długich mieczy słały się pokosem 
tatarskie szeregi. 

Na samym przedzie, w srebrzy- 
stej zbroi i szyszaku, zdobnym pió- 
ropuszem pawich piór, unoszącym 
się jak sztandar bojowy ponad po- 
łem walki, ciosami swego długiego, 
niemieckiego miecza, torował so- 
bie drogę wśród tlumu nieprzyja- 
ciół sam książę Henryk Pobożny -— 
ku miejscu, gdzie stali wodzowie 
tatarscy. Ci jednak, mimo ogro- 
mnych swych strat, patrzyli spo- 


kojmie na losy bitwy. Dziwił się je- 
dynie chan Bajdar, niespotykane- 
mu dotąd, dłuśiemu oporowi prze- 
ciwnika. Rzuca więc nowe siły do 
boju, zwycięstwo w którym już te- 
raz przechyla się zdecydowanie na 
stronę azjatów. 

Wraz z nowem natarciem tatar- 
skiem wysuwa się ku szereśom, 
walczących ostatkiem sił wojsk 
ksiazęcych, olbrzymia kukła, bu- 
chająca z  rozwartej paszczy 
kłębami duszącego dymu, któ: 
ry niesiony wiatrem szerzy stra- 
szliwy popłoch w szeregach rycer- 
stwa. Jednak widok walczącego 
ciągle na przedzie księcia dodaje 
rycerzom otuchy, 

Nagle, widoczny dotąd zdala pió- 
topusz z pawich piór, chyli się wraz 
z osuwającym się ku ziemi wodzem, 
pokrytym  dziesiątkiem  Śśmiertel- 
nych ran. Padł pod ciosami wrogów 
książę na ziemię śląską, u szczytu 
swej chwaty rycerskiej... 

Ostatnie to chwile walki, Przy 
boku bohaterskiego wodza padli 
ostatni jego mężni rycerze. Dzie- 
sięć tysięcy śląskiego ludu zaległo 
pole lignickiej bitwy, oddając ży- 
cie za ziemię ojców i wiarę przod- 
dów. 

Lignicki bój, choć klęską chrze- 
Ścijan zakończony, zmusił przecież 
tatarskich wodzów wobec olbrzy- 
mich strat, jakie tutaj ponieśli, do 
odwrotu i uratował zdradzieckiego, 
zachodniego sąsiada od losu, jaki 
ziemiom polskim, zniszczonym 
przez najazd, przypadł w udziale, 

Bój ten był pierwszym ogniwem 
w łańcuchu tych wojen, które Pol- 
sce zyskały nazwę  „przedmurza 
chrześcijaństwa”, a zakończonych 
ostatnio zwyciestwem u bram 
Warszawy, odniesionem przez 
woaza nad prawymi potomkami 
dawnych azjatyckich koczowni- 
ków. 

Testament ofiary i chwały ligni- 
ckiego pola przetrwał poprzez wie- 
ki. wiążąc na zawsze, mimo prze- 
ciwnych losów, wspólnie przelaną 
krwią śląską Piastów dzielnicę z 
jej Macieżą, gruntując w duszy jej 
ludu siły wytrwania i walki, bu- 
dzące się nieraz w dziejach i obu- 
dzone przed dziesięciu laty w ostat- 
niem powstaniu górnośląskiem. 

Być może obudzą się jeszcze, by 
ujrzeć zwycięskie orły lechickie na 
starych Piastowych murach wro- 
cławskiego grodu... - 


Wacław Paluszyński. 
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JAK ORJENTOWAĆ SIĘ ZAPOMOCĄ KSIEŻYCA 


Księżyc jest wiernym towarzy- 
szem Ziemi w jej wędrówce przez 
przestrzenie wszechświata. I pod- 
czas gdy Ziemia mało zwracając 
uwagę na swego druha, toczy się 


po swym torze dookoła Słońca, 
Księżyc w odległości zaledwie 
385.000 kilometrów  (odległośc 


Ziemia - Słońce wynosi 150 miljon. 
klm) stale krąży dookoła niej, wier 
nie jej sekundując. Wskutek tych 
obrotów położenie Księżyca wzglę 
dem Słońca i Ziemi stale się zmie- 
nia: powodując tem samem stałe 
zmiany w wyglądzie naszego sate- 
lity, zmiany znane pod nazwą faz 
księżycowych. 

Nasz rysunek 1. ilustruje prze- 
bieg obrotu Księżyca dookoła Zie- 
mi, oraz powstanie faz księżyco- 
wych. Z prawej strony przybywa- 
ją promienie słoneczne, w środku 
znajduje się Ziemia. 


Gdy Księżyc znajduje się mię- 
dzy Słońcem a Ziemią, jego strona 
oświetlona promieniami Słońca 
jest od nas odwrócona, ku nam 
zaś zwraca się ciemna. nieoświe- 
tlona półkula. Księżyc jest wtedy 
niewidoczny i mówimy, że jest na 
nowiu. Sklepienie niebieskie w 
pogodne noce lśni wówczas tylko 
blaskiem gwiazd., Dopiero w kilka 
dni później, gdy mały glob księży 
cowy przesunie się na tle nieba i 
znajdzie się nieco dalej na lewo 
od Słońca, możemy obserwować 


Pirene kyara. 


—— 
4 
I= 
VJ 
d 
49 
1 
` 
+ 
2 
qe 
4 
3 
e 
—? 
> 
Ej 

7 Oun kvalen 
Rys. 1. 


Księżyć w postaci wąskiego sier- 
pa tuż po zachodzie Słońca. Gdy 
przyjrzymy się jednak uważnie 
lśniącemu łukowi naszego sateli- 
ty zauważymy pozostałą część je- 
go tarczy, znajdującej się jeszcze 
w cieniu. i majaczącej szarem. 
przyćmionem, matowem światłem. 


W tej fazie swego istnienia Księ' 
życ jest widoczny tylko wieczo- 
rem w postaci sierpa w kształcie 


nawiasu zamykającego zdanie 
wtrącone — ), zwrócone wypukto- 
ścią iku Słońcu. Stale również 


znajduje się w pobliżu punktu za- 
chodniego, nad południowym za- 
chodem: wzślędnie dokładnie na 
zachodzie. 
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Rys. 2. 


W ciągu następnych dni sierp 
Księżyca stale wzrasta jest wi- 
doczny na niebie coraz to dłużej 
i coraz to później zachodzi. Osiem 
dni po nowiu Księżyc znajduje się 
w pierwszej kwadrze. a „nawias 
zamykający zdanie” wzrósł już do 
półkola. Również wtedy jeszcze 
Księżyc ozdabia nieboskłon tylkc 
w pierwszej połowie nocy. Wraz 
ze Słońcem tworzy kąt prosty i 
zachodzi mniej więcej sześć godzin 
po zachodzie Słońca. Wtedy gdy 
jasne półkole księżycowej tarczy 
przechylone jest „naprzód ”, jak to 
widać na rysunku drugim, Słońce 
znajduje się zazwyczaj jeszcze nad 
widnokręgiem, Księżyc nie prze- 
szedł jeszcze przez kulminację i 
kierunek jego wskazuje kierunek 
południowo-wschodni. W kierun* 
ku południowym Księżyc w pierw. 
szej kwadrze zawieszony jest na 
ficmamencie pionowo. Kilka go- 
dzin później przed północą prze- 
suwa się już Księżyc coraz bar- 
dziej na zachód i przechyła się 
„w tył" (rys 3). 


W następnych dniach część o- 
świetlona Księżyca stale wzrasta, 
a równocześnie jego wschód i za- 
chód następują coraz to później, 
Następuje pełnia, a Księżyc znaj- 
duje się dokładnie w odwrotnym 
kierunku, aniżeli Słońce; wschodzi 
mniejwięcej wtedy gdy Słońce za- 
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chodzi, a zachodzi o tej porze, śdy 
Słońce wschodzi. Około północy 
Księżyc w pełni kulminuje, to zna- 
czy kierunek jego wskazuje nam 
wtedy kierunek południowy. 


Po pełni oświetlona część księ- 
życa znów maleje: cień zaczyna 
go jednak obejmować z przeciw- 
nej strony i z tego powodu wygląd 
Księżyca po pełni coraz bardziej 
przypomina nawias rozpoczynają 
cy zdanie wtrącone — (. W czasie 
ostatniej kwadry widzimy znów 
jedynie połowę Księżyca. Księżyc 
w tej postaci jednak widoczny 
jest tylko w drugiej połowie nocy, 
czyli po północy i oczywiście po 
stronie wschodniej. Im węższy sta. 
je się sierp, tem później Księżyc 
wschodzi, ukazując się krótko 
przed nowiem zaledwie na kilka 
minut przed rozpoczęciem brzasky 
porannego. 

Cały cykl faz księżycowych 
trwa 29 dni i nieco ponad 12 go- 
dzin, Dla orjentacji podajemy fa- 
zy księżycowe w kwietniu i maju 
roku bieżącego. 


2.IV — pełnia. 
9.1V — ostatnia kwadra. 
18.IV — nów. 
25.IV — pierwsza kwadra. 
2.V — pełnia. 
9.V — ostatnia kwadra. 
17.V — nów. 
24.V pierwsza kwadra. 
31.V — pełnia. 
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Rys. 3. 


Wspomnieć jeszcze należy, że 
najwyżej ponad horyzontem, czyli 
najbliżej zenitu, obserwować mo- 
żemy Księżyc porą zimową i wcze 
sną wiosną. Najniżej zaś wznos: 
się on latem i wczesną jesienią. 


Dr. F. B. 
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ORGANIZOWANIE ZAWODÓW STRZELECKICH 


Sędzia (sędziowie) oceniający 
przysłane im tarcze przedewszyst- 
kiem układają je w porządku we- 
dle numeracji grupy odbierającej, 
poczem dopiero przystępują do o 
ceny. 

Sposób oceny wyników omawia- 
łem w Nr. 21 „Strzelca“ z 1930 r. 
Nie powracam więc do niego. Przy- 
pominam tylko, że ocena musi być 
sprawiedliwa, ale i życzliwa: w każ 
dym wątpliwym wypadku rozstrzy- 
ga się na korzyść zawodnika. 

Dobre opanowanie sposobu oce- 
ny wyników, to pierwszy obowią- 
zek sędziego w komisji klasyfika- 
cyjnej. Bez niego ocena jest nie- 
możliwa, tak jak niemożliwa jesi 
np. szarża. jeżeli cię nie umie sie- 
dzieć na koniu. 

Przed przystąpieniem do oceny 
należy stwierdzić, ile jest strzałów 
z tarczy i czy niema jakichś zapis- 
ków sędziego tarczowego, któreby 
wykluczały którykolwiek ze śla- 
dów. 

Przy ocenie ilości śladów napo- 
tykamy czasami, zwłaszcza przy 
strzelaniu  małokalibrowem do- 
brych strzelców na duże trudności: 
czy dziura ma 3 czy 4 ślady w so- 
bie? 

Jeżeli — jak to poprzednio sze 
roko omawiałem — posługujemy 
się nalepkami (o ile możności prze- 
zioczystemi), to sprawa jasna. Ile 
nalepek na jednej dziurze, tyle śla- 
dów. Wątpliwości niema. 

Jeżeli natomiast — czego zasad- 
niczo czynić się nie powinno, co 
jednak z braku dostatecznie wy- 
kwalifikowanej obsługi nieraz mu- 
simy robić — stosujemy system nie- 
zalepiania śladów. to przedewszyst 
kiem należy starannie sprawidzić po 
kształcie śladów, ile mamy strza- 
łów w jednej dziurze. Bardzo czę- 
sto charakter otworu wyraźnie na 
to wskazuje. Oto typowe przykła- 
dy dziur 2 śladach (rysunek ozna- 
czony przez 4), 3 śladach (rys. 1), 4 
śladach (rys. 3) i 5 śl. (rys. 2). 
Czasami jednak trudno odgadnąć. 
ile w danej dziurze śladów. I tak 
ra rys. 7 — dwie czy trzy (są 
trzy)? I jakim cudem odgadnąć. że 
rys. 5 ma trzy, a rys. 6 aż 4 ślady? 
Jeżeli więc z kształtu otworu nie 
mcżemy niczego wywnioskować. to 
wyjście jest tylko jedno: oceniamy 
wątpliwość na zasadzie prawidopo- 
dobieństwa, 


ciąg). 


Jeżeli mamy na tarczy tylko © 
śladów na 10, a ślady rozrzucone 
są po całej tarczy i nigdzie nie ma: 
my większego ich skupienia. takie- 
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da rozstrzyśnięcia wątpliwości dru- 
giego sędziego., a wypadki istotnie 
trudne przedłożyć do rozstrzygnię- 
cia przewodniczącemu grupy. Pa- 


z | 


Typowe przykłady datur o kilku śladach. 


go. by strzały nawzajem się doty- 
kały, mało jest szans. by tak nie- 
udolny strzelec umieścił akurat 
dwa ślady w jednej dziurze i to tak 
dokładnie. że ani rusz nie możemy 
rozeznać, w której. Napewno więc 
mamy tylko 9 śladów w tarczy. 

Jeżeli jednak ślady są siinie sku- 
pione. nie wychodząc np. z czarne- 
go pola, a ponadto kilka z nich 
tworzy jedną wielką dziurę, lub też 
są tak blisko siebie, że prawie się 
dotykają, to wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa tak dobry 
strzelec nie wypuścił brakującego 
sirzału w niebo. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa hsakujący 
strzał leży w owej dziurze, lub też 
w jednym ze śladów. 

Tak rozumując mamy najmniej 
sze szanse popełnienia omyłki i wy 
rządzenia zawodnikowi krzywdy. 

Najpewniejszym jednak sposo: 
bem, — to — powtarzam — zale- 
pianie śladów po każdym strzale. 
Wtedy wątpliwości są wykluczone. 

Dopiero po stwierdzeniu ilości 
strzałów możemy przystąpić do 
ich oceny. Strzały bezsporne oce- 
niamy z miejsca. ślady wątpliwe 
starannie przyglądając się ich poło 
żeniu i w razie potrzeby posługu- 
jąc się pociskiem, lub — lepiej je- 
szcze — umyślnie z kawałka celu- 
lojdu wyciętym sprawdzianem 
(por. Nr. 3 „Pracy Strzeleckiej” z 
1930 r. „Ślady sporne '). 

Jeżeli w grupie oceniającej jest 
kilku sędziów dobrze jest wezwać 


miętajmy przytem zawsze o zasa- 
dzie: „W razie wątpliwości na kc- 
rzyść strzelca"). 

Po zakończeniu oceny sędzia wy 
pisuje na prawym dolnym rogu 
tarczy (na którym zwykle istnieją 
umyślnie w tym celu wydrukowa- 
ne rubryki) wynik w takiej formie: 
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10 śladów 87 pkt. 

Jak przy omawianiu pracy tar- 
czowej wspominałem, dobrze jest 
— jeśli tylko wyszkolenie tarczo- 

ch na to pozwala — by tarczo- 
wy notował na tarczy wynik każ- 
dego strzału. W tym wypadku sę- 
dzia oceniający powinien podczas 
oceny przykryć zapisy tarczowego, 
(jeżeli tego nie uskuteczniono już 
na tarczowni przez zaklejenie da- 
nego miejsca), ażeby nie dać w sie- 
bie wmówić niczego i oceniać wedle 
©arczy a nie wedle zapisków. Do- 
piero po ocenie odkrywa się zapi- 
ski tarczowego i porównuje się z 
własną oceną, dla przekonania się 
czy nie popełniono omyłki. Szcze- 
gólnie ma to duże znaczenie, jeżeli 
mamy wątpliwości co do ilości śla- 
dów w tarczy. Jeżeli pisarz zapi- 
sał więcej, niż myśmy ocenili, to 
napewno jest tyle śladów na ta:- 
czy, ile ich zanotował tarczowy. 
Jeżeli jednak jest ich mniej, to ra- 
cję ma sędzia oceniający, a nie 
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tarczowy. Łatwo mu bowiem przy 
patrzeniu się ze schronu nie doj- 
rzeć śladu, który padł w poprze- 
dni ślad. A więc i tu decyduje 
zasada: w razie sprzeczności na 
korzyść zawodnika. 

Po ocenie tarczy powinien ją jesz 
cze przejrzeć osobny kontroler (je 
śli nam personelu na to starczy) 
iub też inny sędzia, ażeby spraw- 
dzić 1) czy ślady oceniono właści- 


SZATAN W 


Istną plagą w nowoczesnej Tur- 
cji Kemala Paszy jest wiara we 
wszelkiego rodzaju zabobony. stra 
chy, bojaźń przed ludźmi, zajmują 
cymi się wróżbiarstwem. 


Trudno jest z tem walczyć, gdy 
w kraju jest przeszło 80 proc. 
analfabetów. 


Nawet mimo wielu nowoczesnych 
reform, szeregu inowacyj wpro- 
wadzonych przez tureckiego dy- 
ktatora — wiara w cudowne fety- 
sze, wróżbiarstwo nietylko z kart, 
lecz i z fusów kawy i t. d. — kwi: 
tnie nawet wśród tureckiej inteli- 
gencji, 

Jaskrawym przykładem takiej 
wiary w różne czary jest historja z 
djabłem w meczecie Aja - Sofja 
w Stambule, która w swoim cza- 
sie narobiła sporo hałasu... Upły- 
nęło wiele miesięcy, zanim udato 
się wytłómaczyć faktyczny stan 
rzeczy rzeszom  rozłanatyzowa- 
nych wiernych, 


Historja jest następująca: 


W Stambule często lubiłem wy- 
bierać się na spacer do ogrodów 
Starego Seraju. aby w cieniu 
drzew uchronić się przed spiekotą 
dnia, odpocząć nad brzegiem Bos- 
foru. Pewnego dnia zaczepił mnie 
brodaty starzec imieniem Kiazim- 
dozorca pilnujący wejścia do me- 
czetu Aja Sofja. Byliśmy dobrymi 
znajomymi, gdyż często przycho- 
dziłem do meczetu sam lub z 
przyjaciółmi. Dnia tego Kiazim 
miał minę wielce wystraszoną. 


— Selam alejkiim — Pan z To- 
bą, pozdrowił mnie uprzejmie. —- 
Efendi nie przychodź już do me- 
czetu. bo spotka cię wielkie nie- 
szczęście, i 


— Alejkiim esselam — i z Tobą 
także, — odpowiedziałem, — a 
dlaczego ma mnie spotkać nie- 
szczęście ? 


wie i czy niema omyłek, oraz 2) 
czy mnożenie i dodawanie było pra 
widłowe. Może to się wydawać 
śmiesznem. A jednak. Ileż to razy 
widziałem na własne oczy, jak przy 
ocenie notowano: 3 x 9 = 26, lub 
też 15 + 17 = 22, Przy dużej ilo- 
ści pracy pomyłki takie są na po- 
rządku dziennym. Dlatego też mu- 
si być ktoś, któryby je stwierdził i 
usunął. Przy większych zawodach 


MECZECTE 


Starzec pochylił się i tajemniczo 
wyszeptał: 

— W meczecie jest szatan. 

Spojrzałem zdziwiony i chcia 
łem wybuchnąć śmiechem, lecz w 
słowach starego było tyle prze- 
strachu, że zacząłem go — siląc 
się na powagę — wypytywać 3 
tego djabła. 

Dozorca meczetu opowiadał: 

— Efendi. szatan jest — przysię- 
gam ci. Widział go żywego na 
własne oczy czyśc:ciel butów Mel- 
med, widział kupiec Zeki Bey, a 


pobożnemu  Dżemalowi, który 
przyszedł do meczetu słuchać mo~- 
wy imana — djabeł odebrał mo- 
wę. Efendi nie przychodź, bo 
spotka cię nieszczęście — przy” 


sięgam na Allaha. 

' MHistorja zaciekawiła mnie bar- 
dzo, bo już od dawna dochodziły 
mnie słuchy, że w meczecie cos 
się dzieje. 

Co — trudno było dowiedzieć 
się, gdyż wszelkie zapytania zby- 
wano milczeniem — zapewne, aby 
niewierny nie dowiedział się praw- 
dy. 
Meczet Aja Sofja: zwany przez 
Turków Mehmedjes Moszea — 
wywierał na mnie zawsze wielki 
urok. Chodziłem tam dosyć czę- 
sto, podziwiając zawsze las wspx- 
niałych kolumn. wśród których 
wiele przywieziono ze świątyni 
Izydy z Heliopolis i Djany z Efe- 
ru. Żeby zdać sobie lepiej sprawę 
z ogromu świątyni, wchodziłem na 
krużganki pierwszego piętra, skąd 
można najlepiej objąć wzrokiem 
wspaniałość budowli. O ogromie 
meczetu świadczy. że pod jego ko- 
pułą zmieściłby się fronton kate- 
dry św. Jana w Warszawie z igli- 
cami gotyckiemi — od ziemi bo- 
wiem, do wewnętrznego szczytu 
sklepienia jest 57 metrów. 

Oglądałem niskie kolumny z ko- 
ronkowo rzeźbionemi w kamieniu 


powinno się mieć nawet dwóch kon 
trolerów, jednego do sprawdzania 
oceny, drugiego do rachunków. 

Tarcze ocenione skontrolowane 
porządkuje się wedle numeracji, 
komisji klasyfikacyjnej, sprawdza- 
jąc tą drogą. czy żadna tarcza nie 
zaginęła, i odsyła się je do grupy 
trzeciej: przydziału tarcz. 

T. F, 


AJA-SOFJA 


kapiteli monogramami greckiemi 
Justynjana i Teodory. Bywałem 
tam w święto Bayram, aby przy- 
słuchać się bezbrzeżnie smutnym 
zawodzeniom, intonowanym przez 
imama. powtarzanych przez wier- 
nych. 

Ładny obrazek stanowi scena 
wykładu, jaki w meczecie miewa 
imam, siedzący na pewnego ro- 
dzaju podwyższeniu i otoczony 
skupionymi dokoła niego słucha- 
czami. Imam mówi z przejęciem 
wersety z Koranu, wczuwa się w 
treść i daje jakby własne przeży- 
cia świętej księgi. 

Czasem udawało mi się wsunąć 
do meczetu o zmroku, gdy rzesze 
klęczące: bose ,co chwila padając 
przed siebie z wyciągniętemi re- 
koma. lub opartemi na, dłoniach, 
to podnoszące się i znów kiwające 
biły pokłony i monotonnie śpie- 
wały z zawodzeniem imama. Wra 
żenie potęgują pełzające cienie po 
słabo oświetlonych ścianach me- 
czetu, szmery jakieś i wiatr wpa- 
dający przez wąskie okienka. Wra 
żenie silne i niesamowite. 

Historja z szatanem stała się 
głośną szczególnie w kilku dziel- 
micach, przylegających do mecze- 
tu. 

Inteligentniejsi Turcy wyśmie- 
wali głośno całą historję. lecz w 
duszach ludzi prostych zapanował 
lęk. 


— Szatan w świątyni? O Ałła -— 
Ty pewno chcesz ukacać wier- 
nych za ich grzechy — mówiono. 

Szatan ukazywał się coraz czę- 
ściej, — widzieć go można było o 
każdej porze dnia. 

Chodziłem kilkakrotnie do me- 
czetu, lecz ani rusz — diabła nie 
mogłem zobaczyć. 

Jednak wiele wiernych widziało 
go — może giaurowi tylko nie po- 
kazuje się. 
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SCAR Z BE'BIESC Nr. 16. 
Jak mnie zapewniał uliczny Alego. Zastałem go w domu. Le- — Boże wielki, szatan, tfy — 
czyściciel butów — szatan z Aja żał na tapczanie nieprzytomny, szatan jest! — szepce przerażony 
Sofja — gościł przetem u Mehmed  bredził w gorączce. Mehmed Ali. 
Alego — właściciela magazynu z Od służby dowiedziałem się Ze ściany patrzy na niego — wy 
antykami w Wielkim Bazarze. prawdy. krzywiona, w złośliwym uśmiechu 
— Jakto u Mehmed Alego. słyn- Pewego dnia Mehmed Ali wy- twarz djabła. 


nego antihadżi — jak mówią Tur- 
cy? Znałem go przecież dobrze. 


Więc to przedtem u niego był 
ten djabeł? Teraz zaczynałera 
trochę rozumieć, gdy przypomnia- 
łem sobie ostatnią wizytę i roz- 
mowę z Mehmed Alim. 


Mehmed Ali cieszy się wśród 
licznej klijenteli wielkiem powa- 
żaniem. Do pomocy ma wiecznie 
milcząceśo Persa, ubranego w pad 
niszczony: czarny jedwabisty cha- 
łat i małą, karakułową czapeczkę, 
Czego w tym magazynie niema. 


Miły staruszek częstując kawą 
pokazywał mi stare lampy greckie 
robione z wydrążonego orzecl:a 
kokosowego. bizantyjskie monge- 
ty i figurki z palonej gliny.. Na 
ścianach powykrzywiane szablice 
ze złoconemi wersetami z Ko: 
ranu, jedwabne ciężkie kilimy. 
W głębokiej niszy, na rozposta:- 
tym dywanie perskim poustawia- 
ne były kolekcje starych waz ku- 
tahijskich, perskich i rzadkie oka- 
zy porcelany rodoskiej. 


Mehmed Ali, wypuszczając co 
chwila niebieskawy dymek z nar- 
gili, cmokając z zachwytu, brał z 
nabożnym ruchem rąk delikatnie 
każdą sztukę i opowiadał mi hi- 
storje poszczególnych waz. 


— Czy widzisz, jak piękną bar- 
wẹ ma ta czara? Och Bey! kupi- 
łem ją od starej dziś, a przed wie- 
lu laty pięknej Greczynki — imie- 
niem Athima — odaliski z haremu 
Mahometa V. Waza ta przez wiele 
lat znajdowała się w sułtańskiia 
pałacu. Efendi, pójdziemy kizdy 
do tej kobiety — powie ci twoi4 
przyszłość z fusów kawy. 


Przed pożegnaniem Mehmed 
Ali zatrzymał mnie, żeby pokazaż 
mi śmieszną figurkę i mówił ura- 
dowany: 


— Efendi, ta mała figurka — to 
fetysz naszych walecznych przod- 
ków seldruków. Zobacz na Alla- 
ha, jakie ten Syn Osła ma śmiesz- 
ne ręce — szejtan! Efendi., ja 
go jednak kocham — „antyna”. 

A więc widocznie ten fetysz stał 
się przyczyną strachu i plotek. 


Poszedłem więc do Mehmed 


brał się do meczetu na modły. Do 
kieszeni chałatu wsadził fetysz, 
aby zapewne sprzedać go jakie- 
muś bogatemu cudzoziemcowi. 

Na dziedzińcu meczetu zatrzy” 
mał się pod cienistym daszkiem 
studni. Obmył zmęczone nogi, ob- 
mył twarz, uszy, wypłukał usta -- 
jak każe rytuał. Na progu meczelu 
Mehmed Ali zostawił dozorcy za- 
kurzone sandały, 


Serce antykwarjusza pełne było 
wzniosłych myśli, gdy w skarpet- 
kach szedł w przedsionku po mięk 
kich matach, wchodził przez za- 
kryte ciężką kotarą wrota. 


Półmrok i chłód wieje z ośrom- 
nych ścian, puszyste dywany tłu- 
mią kroki bosych stóp, wysokie 
sklepienia kopuły i świergot pta- 
sząt — potęgują pobożne myśli. 

Na środku kilka klęczących. 
zgiętych postaci modli się. 


Biją pokłony i błagają Allaha... 
Mehmed Ali modlił się długo, a 


później rozmyślając błądzi wzro- 
kie po cudownych rzeźbach kruż- 
ganków i marmurach meczetu. 
Przypomniał sobie o fetyszu i się- 
gnął ręką do kieszeni — fetysz 
znikł, 


Jednak bardzo nie przejął się 
tem, bo może fetysz znajduje się 
w drugiej kieszeni. Mehmed Ali 


nie może jednak myśleć o tem ba 
coś przyciąga wzrok i każe wpa: 
trywać cię w ścianę o wygładzo- 
nych, pełnych żył kolorowych, 
marmurach, 

Splot żył tworzy linje fantastycz 
me, jakiś obraz niesamowity. Ży- 
ją, poruszają się.., 

— Allah bujuk dyr, szejtan, tfy 
— szejtan nar. 


POCZYTNOŚĆ PISM 


STRZELECKICH 


to siła 
wewnętrzna 
organizacji! 


Twarz o potężnych uszach, fał- 
dach zmarszczek na czole i koło 
małych. o świdrującem spojrzeniu, 
OCZU... 

— Szejtan nar, szejtan nar 
— mówi pobladły ze strachu sta- 
rzec. 

Twarz na ścianie ¡porusza się, 
zbliża, rośnie do niesamowitych 
rozmiarów — jest blizko... 

Mehmed Ali już czuje gorący 
oddech z diabelskiej paszczy, sły- 
szy słowa; 

— Mehmed Ali, synu waleczne- 
go Hamida z gór Kara - Dah — 
czemuś poniewierał mną, pokazy- 
wiał obcym i chciał sprzedać nie- 
wiernemu. Przekleństwo ci, prze- 
kleństwo. 

Po tych słowach — usla szatana 
wykrzywiły się strasznie, a z u- 
szu płynąć zaczęły strumieniem 
złote monety. Wirując wszędzie — 
po całym meczecie. 


Po dłuższej chwili twarz szatana 
wróciła na swoje miejsce na mar- 
murową ścianę i bez ruchu wpa- 
trywała się w biednego. oszoło- 
mionego z wrażenia starca. 


Mehmed Ali nie był tchórzem, 
wszak płynęła w nim krew wa- 
lecznego ojca, o którym wieśniacy 
z Anatolji opowiadają cudowne hi- 
storje, ale mieć przygodę z dja- 
błem i to w meczecie. 


Starzec wstał z dywanu. 


Nie pamiętał, jak wyszedł czy 
dał bakczysz'dozorcy'za pilnowanie 
sandałów, nie obchodziły go zdu- 
mione spojrzenia przechodniów, 
gdy w skarpetkach, a z sandałami 
w ręku — biegł w panicznym stra- 
chu do domu przez ruchliwe ulicz* 
ki miasta. 


Mehmed Ali chorował długo, a 
z wyrzucanych słów domownicy 
roznieśli wieść, że w meczecie jest 
szatan. 


Nie przekonało to zabobonych 
ludzi, że na dziedzińcu meczetu 
znaleziono zgubiony przez Meh- 
meda Alego fetysz, a szatan — to 
bujna wyobraźnia słowna. 


Wszak tego djabła może 
dać każdy. 


oglą- 


Tadeusz Niwiński 
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SAME Z ETENE TC 


WIADOMOŚCI O NASZEM PAŃSTWIE 


SĄDOWNICTWO 


Ważną bardzo czynnością pań- 
stwa jest szybkie i sprawne sądo- 
wnictwo — od tej czynności pań- 
stwowej zależy ład. porządek, po- 
czucie sprawiedliwości i zaufanie 
obywateli do państwa. Wyroki są- 
du muszą być szybkie, sprawiedli- 
we, a prawa przez sądy stosowane 
jednakowe dla wszystkich obywa- 
teli niezależnie od pochodzenia. 
stanowiska, czy też majątku tych 
cbywateli. Takie zasady przyjmu- 
je dziś każde nowoczesne państwo 
ale inaczej bywało dawniej. Kiedy 
istniało jeszcze dawne państwo pol 
skie, jednolitego, wszystkich obywa 
teli obowiązującego sądownictwa 
nie było, a natomiast każda war- 
stwa społeczna miała własne sądo 
wnictwo i własne przepisy prawa. 


Własne więc sądy miała szlachta: 


własne mieszczanie — tylko chłopi 
nie posiadali swego wymiaru spra- 
wiedliwości, a z reguły sądownict- 
wo nad chłopem pełnił pan ziemi, 
ra której chłop pracował, Taki staa 
rzeczy wywoływał słuszne narze- 
kania. a sprawiedliwości trudno się 
było doczekać, zwłaszcza. jeśli 
proces prowadził jakiś biedak prze 
ciwko możnemu panu. Tak było 
zresztą nietylko w Polsce, ale i w 
innych państwach europejskich i 
dopiero rewolucja francuska przy 
końcu 18-go wieku, a więc około 
150 lat temu zrobiła w tej zasadzie 
pierwszy wyłom, a wiek 19 prze- 
prowadził zasadę jednakiego wv- 
miaru sprawiedliwości dla wszyst- 
kich obywateli. Na tem też stanowi. 
sku równości wszystkich obywat2- 
li wobec prawa stanęło i nowe pań 
stwo polskie, stosując jednakie 
przepisy i wymiary sprawiedliwo- 
ści do wszystkich obywateli nieza- 
leżnie od pochodzenia, stanowi- 
ska. majątku, wyznania. czy naro- 
dowości tych obywateli, 

Taki stan rzeczy znalazł też 
swój wyraz w obowiązującej u nas 
t. zw. marcowej konstytucji. Cały 
rozdział czwarty tej konstytucji, 
zawierający ‘trzynaście artykułów 
(od 74 do 86 włącznie) poświęcony 
jest i nosi nazwę: „Sądownictwo ''. 

Znajdują się w tym rozdzia!e 
rzeczy, dotyczące organizacji, za- 
kresu i sposobów działania wszel - 
kich sądów — są tam postanowie 
nia dotyczące stanowiska prawne- 
go sędziów, sposobu ich mianowa- 
nia. obowiązków. niezależności w 


wydawaniu wyroków i t. p. — sło: 
wem znajduje się naturalnie w na, 
cgólniejszych ramach wszystko, co 
może zapewnić każdemu obywate: 
lewi państwa polskiego szybki i 
«prawny wymiar sprawiedliwości, 
to jest stosowanie prawa do wy: 
padków życiowych. Pierwszy arty- 
kuł (74-ty) tego rozdziału głosi. że 
„sądy wymierzają sprawiedliwość 
w imieniu Rzeczypospolitej po:- 
skiej”. 

Co się zaś tyczy organizacji są- 
dów, to drobne sprawy cywilne [o 
małe sumy pieniężne) i niektóre 
karne (o drobne przestępstwa) roz 
strzygane są przez tak zwane sądy 
pokoju, a w byłej dzielnicy prus- 
kiej i austrjackiej przez tak zwane 
sądy powiatowe. Sądy te nazywa- 
my sądami pierwszej instancji, a 
składają się zwykle z sędziego i ła- 
wników (2 obywateli), 

O ile ktoś jest niezadowolony z 
wyrok u sądu pokoju (powiatowe- 
ge). to apeluje do sądu okręgowe 
go, który jest wtedy sądem drugiej 
instancji Sąd okręgowy składa się 
zwykle z 3 —5 sędziów. Lecz 
weżniejsze sprawy cywilne i karne 
idą odrazu do sądu okręgowego. 
który jest dla tych właśnie spraw 
sądem pierwszej instancji, 

Apelacja od sądów okręgowych 
i to zarówno w sprawach cywil- 
nych jak i karnych idzie do sądu 
apelacyjnego, składającego się ró- 
wnież z kompletu 3 do 5 sędziów. 
Wyroki wydane przez sądy okrę- 
$owe lub apelacyjne mogą być za- 
skarżone do Sądu Najwyższego 
który jednak samej sprawy nie ba- 
da. lecz sprawdza, czy wyrok wy” 
dany był zgodny z prawem. W wy- 
padku stwierdzenia tej niezgodno 
ści Sąd Najwyższy wyrok kasuje, 
polecając sprawę rozpatrzeć pono- 
wnie temu samemu sądowi, który 
vyrok wydał, w innym jednak 
składzie sędziów, lub zresztą prze 
kazując sprawę innemu równorzęd 
nemu sądowi. 

Sądów pokoju i powiatowych 
jest w Polsce około 700, sądów o- 
kręgowych 50, apelacyjnych zaś 
8. Sąd Najwyższy jest tylko jeden 
w Warszawie. Sądom wyżej wy- 
mienionym podlegają wszyscy o- 
bywatele niezależnie, jak już wy- 
żej zaznaczałem, od swej sytuacji 
obywatelskiej. 

Ważną jest rzeczą tak zwana 


niezależność sądów w wydawaniu 
wyroków, Ta niezależność oznacza, 
Że sędzia ma wydać wyrok, trzy- 
mając się ściśle prawa, nie kieru 
jąc się natomiast żadnemi innemi 
względami (obawą przed odpowie” 
dzialnością, względem pokrewień- 
stwa, czy sympatjami polityczne- 
mi, wyznamiowemi it. p.) Z reguły 
też sędzia nie ponosi odpowiedzial 
ności za wydany wyrok, a „,orze- 
czenia sądowe nie mogą być zmie- 
nione, ani przez władzę ustawo- 
dawczą, ani przez władzę wyko- 
mawczą*. To znaczy, że wyroku 
sądowego nie może zmienić ani 
sejm, ani rząd. Sędziów: z reguły 
mianuje Prezydent Rzeczypospoli- 
tej, chociaż konstytucja przewidu 
je sędziów wybieranych przez lud- 
ność (sędziów pokoju, tak zw. sę- 
dziów przysięgłych). 

Art. 78 głosi, że „sędzia może 
być złożony z urzędu, zawieszony 
w urzędowaniu, przeniesiony na 
inne miejsce urzędowania lub w 
stan spoczynku wbrew swej woli, 
jedynie mocą orzeczenia sądowe- 
go... mie dotyczy to jednak tych 
wypadków, gdy przeniesienie sę- 
dziego na inne miejsce lub w slan 
spoczynku, związane jest ze zmia- 
ną organizacji sądów. Na czele są- 
downictwa, jeśli chodzi naturalnie 
nie o wydawanie wyroków, stoi mi- 
nister sprawiedliwości. Sędziowie 
mianowani muszą znać przepisy 
prawne, to znaczy z reguły winni 
mieć ukończone studja prawne uni- 
wersyteokie. Ważny dla sędziów . 
jest również art. 79-ty konstytucji, 
głoszący, że „Sędziowie nie mogą 
być pociągani do odpowiedzialno- 
ści karnej, ani pozbawieni wolno- 
ści bez uprzedniej zgody wskaza- 
nego przez ustawę sądu, o ile nie 
są schwytani na gorącym uczyn- 
ku, lecz i w tym wypadku może 
sąd zażądać niezwłocznie uwolnie- 
nia aresztowanego". 

Konstytucja przewiduje jeszcze 
tak zwane sądy przysięgłych (art. 
83-ci), sądy złożone więc z sędziów 
fachowców, znawców prawa i zwy- 
kłych obywateli, wybranych przez 
ludność według pewnych zasad. 
Lecz dotychczas ustawy o sądach 
przysięgłych dla całego państwa 
niema — i sądy takie istnieją ty!- 
ko w byłej dzielnicy austrjackiej 
— nie zna zaś ich ani była dziel: 
nica rosyjska, ani pruska. 


J. B. 
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NA LINOTYPIE I FALI RADJOWEJ 


STRZELEC 


Nr. l6 


W ŁODZI PODWODNEJ DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO 


Dzieją się wkoło nas rzeczy nie- 
samowite! 

W Ameryce od lat kilku bada 
pewien uczony jakieś tajemnicze 
promienie przybywające do nas z 
przestrzeni wszechświata, Stwier- 
dził on, że niezwykłe te fale eteru 
przenikają nas gruntowniej, niż 
słynne promienie Roentgena. Bel- 
gijski uczony wybiera się w podróż 
podniebną na wysokość kilkunastu 
kilometrów, do regjonów, w któ- 
rych niema już wiatru, a chmury 
należą do rzadkości, W Rosji ucze- 
ni obcinają głowy psom i utrzymu- 
ją je przez kilkadziesiąt minut przy 
życiu. Profesor niemiecki wynalazł 
sposób unieszkodliwienia dla prze- 
wodów oddechowych gazu świetl- 
nego, a na lotnisku w Tempelhofen 
wre praca nad budową pierwszych 
rakiet, które przelecieć mają nad 
Atlantykiem. Na tamtej stronie 
Oceanu zbudowano sterowiec, któ- 
rego powłoka jest stalowa i który 
nie posiada wobec tego żadnego 
szkieletu. W dziedzinie telewizji, 
czyli widzenia na odległość notuje- 
my stale coraz to nowe rezultaty 
doświadczeń, Po filmie dźwięko- 
wym technicy gotują nam nową 
niespodziankę — film przestrzen- 
ny. Zaprawdę doznać można zawro- 
tu wobec tylu dowodów pracowi- 
tości naszych inżynierów i wyna- 
lazców. 

Zwykły śmiertelnik stara się po- 
dążyć za rozszalałym  pegazem 
współczesnej nauki i techniki, 
chciałby utrzymywać łączność ze 
światem, owym światem, który 


kształtuje się przed nami i z dnia 
na dzień zmienia swe oblicze, a 
jednak coraz bardziej pozostaje w 
tym zawrotnym wyścigu wtyle, 
przestaje się poprostu orjentować, 
traci wątek... 

Tempo staje się zbyt prędkie, po- 
ciąg pędzi naprzód, a przesuwające 
się krajobrazy zlewają się w nie- 
wyraźnie pasiaste kontury! 

Ostatnio prasa całego świata roz- 
pisuje się na temat nowej, niezwy- 
kiej wyprawy. Niebawem wyruszy 
do bieguna północnego odważny 
badacz polarnych regjonów George 
Hubert Wilkins, 

Mieliśmy w ostatnich latach tyle 
już wypraw do mroźnych końców 


osi Ziemi — Byrd w swoim czasie 
zadomowił się na dobre w bezpo- 
średniem sąsiedziwie Erebusa i`“ 


Terrora, Amundsen kilkakrotnie 
złożyi wizytę północnemu ołbrzy- 
mowi lodowemu, — że ostatecz- 
nie niezbyt zdziwilibyśmy się na- 
wet, gdyby towarzystwa emigra- 
cyjne ogłosiły parcelację latyfun- 
djów na obszarach biegunowych. 
Co jednak wszystkich najbardziej 
zastanawia w obliczu nowej eks- 
pedycji to fakt, że Wilkins zamie- 
rza dotrzeć do bieguna w łodzi 
podwodnej, 


O łodziach podwodnych zwykły 
śmiertelnik wie stosunkowo mało, 
Warto więc omówić historję tego 
ciekawego typu okrętu, który przy 
badaniu głębszych warstw wód 
morskich może oddać nauce nieo- 
cenione usługi. 


Łódź podwodna Nautilus, 


Jeszcze na początku naszego 
stulecia stosunkowo mało pisano i 
mówiono o łodziach podwodnych, 
dopiero w czasie wojny ten typ 
okrętu wykazał wspaniałe możli- 
wości w zastosowaniu do walki 
morskiej i rozwinął się nadzwyczaj- 
nie. Nic dziwnego więc, że naogół 
łodzie podwodne uważa się za jed- 
ną z najnowszych zdobyczy techni- 
ki. Jednak zarówno to mniemanie 
jak i twierdzenie, że łódź podwo- 
dna jest dzieckiem fantazji Jules 
Verne'a jest błędne. 


Wprawdzie Jules Verne przez 
swoją powieść „20.000 mil pod po- 
wierzchnią morza“ spopularyzował 
ideę nawigacji podwodnej i tem sa- 
mem przyczynił się niewątpliwie 
do rychlejszej jej ostatecznej rea- 
lizacji, jednak pierwsze próby bu- 
dowania okrętów, które mogłyby 
poruszać si> pod woda. sie”-*" cza- 
sów przedvernowskich. bowiem 
prototyp łodzi podwodnej skonstru- 
awano już przeszło 300 lat temu a 
mianowicie w roku 1624! 


Niewiele wiemy a tym pierwszym 
ataku genjuszu ludzkiego na od- 
wiecznie ciemne regjony podwodne. 
Konstruktorem niezwykłej łodzi 
był Anglik Korneljusz Drebeel, a 
w czasie próbnej jazdy na Tamizie 
łódź w ciągu dwóch godzin poru- 
szała się na głębokości pięciu me- 
tirów pod powierzchnią wody. 

Ideą łodzi podwodnej zajmował 
się również na końcu stulecia XVII 
Francuz Denis Papin, który zapi- 
sał się chlubnie na kartach historji 
fizyki, jako ojciec pierwszego „nie- 
mowlęcia' maszyny parowej. Pa- 
pin obmyślił już szczegółowo urzą- 
dzenia wewnętrzne takiej łodzi. 
Chciał ją zaopatrzyć w węża, któ- 
ryby doprowadzał powietrze do jej 
wnętrzna, projektował odpowiednie 
urządzenia z balastem wodnym, 
celem uskutecznienia wypływania 
i zanurzania się łodzi, a nie zapo- 
mniał również o przyrządzie do 
mierzenia głębokości. 

Naprawdę konkretne kształty 
przyjęły usiłowania około budowy 
łodzi podwodnej dopiero w dru- 
śiej połowie XVIII stulecia. Nie- 
mal równocześnie w Ameryce i w 
Anglji zjawiają się pierwsze okrę- 
ty tego rodzaju. 

Największy sukces zdobył wtedy 
amerykanin Fulton, konstruktor 
pierwszego Nautilusa (1801 r.). Bu- 
dowa fultonowskiego Nautilusa fi- 
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nansowana była przez rząd francu- 
ski, któremu przewodniczył Napo- 
leon, jako pierwszy konsul. Próbne 
jazdy wypadły pomyślnie, okręt 
zarówno nad, jak i pod wodą poru- 
szał się zwinnie, reagując na każdy 
ruch steru, Snać jednak Napoleon 
zbyt „trzeźwo” patrzał na pomysły 
Fultona, gdyż mimo dobre wyniki 
próbnych jazd odmówił dalszych 
subwencyj. 

Przez cały przeciąg zeszłego stu- 
lecia mnożą się usiłowania inżynie- 
rów niezawsze ukoronowane sukce- 
sem, a często zakończone tragiczną 
śmiercią konstruktora w czasie 
grób. Współczesne łodzie podwo- 
dne zasadniczo opierają się na pra- 
cach szweda Thorstena Norden- 
feldta, który zbudowawszy kilka 
doskonałych łodzi, pierwszy zdobył 
w roku 1885 pełne morze dla żeglu- 
gi podmorskiej. Rok ten uważać 


musimy za narodziny marynarki 
podwodnej. 
Nautilus Wilkinsa — po tulto- 


nowskim craz fantastycznym wer- 


nowskim — jest więc trzecim z rzę- 
du słynnym okrętem podwodnym 
tej nazwy. Od swych poprzedni- 
ków różni się pierwszorzędnem wy- 
posażeniem technicznem, o jakiem 
nie marzył nawet Jules Verne. Naj- 
bardziej sensacyjnem jest może 
urządzenie przeznaczone do prze- 
bijania grubej powłoki lodowej, 
urządzenie, które umożliwi Nauti- 
lusowi wypłynięcie na powierzchnię 
morza choćby na samym biegunie. 
Zaprawidę niesamowity widok go- 
tuje Wilkins kosmatym niedźwie- 
dziom polarnym! 

Równocześnie z ekspedycją Wil- 
kinsa ma wyruszyć na północ stero- 
wiec „Graff Zeppelin". Obie wy- 
prawy bedą stale się porozumie- 
wać na drodze radjotelegraficznej. 
Na samym zaś tiegunie ma nastą- 
pić spotkanie. Łódź podwodna orez 
sterowiec wyznaczyli sobie rendez- 
vous akurat na tem miejscu po- 
wierzchni naszego globu, który nie 
bierze udziału w codziennym obro- 


cie! Feliks Burdecki. 


CZY- WIECIE, ZE% 


„wysokość cen biletów kinowych za- 
leżnie od miejsca nie odpowiada zupe' 
nie istotnej wartości miejsc, gdyż naj- 
droższe miejsca są bezwarunkowo 
gorszemi. Jeśli chodzi o filmy nieme, nci 
lepszemi miejscami są miejsca środkowe 
znajdujące się dokładnie nawprost ekra- 
nu. Patrząc bowiem z miejsc bocznych o 
trzymujemy zawsze obraz 
kształcony. Dlatego najgorszemi miej: 


naj- 


nieco znie- 


scami są loże znajdujące 
po bokach sali. 
dźwiękowych uwzględnić 
ży łą okoliczność, że 
wolniej się rozchodzi, 

Ze względów więc dźwiękowych ko- 
rzysiniejsze są miejsca tuż przed ekra- 
nem, niekorzystne jednak wzrokowo. O 
gólnie biorąc najlepiej jest siadać w kř 
nach mniejwięcej w samym środku sali. 

A: 


się prze 
Przy filmach 
nale- 


ważnie 
jeszcze 
głos znacznie 
aniżeli światło. 


«przy budowie tunelu na wyspie Mo- 
nila (Filipiny) natrałiono na żyłę złota 
wartości kilkunastu  miljonów dolarów. 
Warto przypomnieć, że swego czasu Fi- 
lipiny zostały sprzedane przez Hiszpanje 
Ameryce za dwadzieścia miljonów dol: 
rów. Wydobyte już skarby srebra i zło- 
ła kilkakrotnie już 
kupna, 


przewyższyły cenę 


«Ww Chicago APN została nie- 
dcwno budowa olbrzymiej latarni o si'e 
dwóch miljardów świec. 
nych warunkach 


Przy  korzyst- 
atmosferycznych świa- 


lio tej latarni widoczne jest z odległości 
1600 kilometrów, znaczy to, że snop 
świetlny z Chicago stale obejmuje więk- 
szą część Ameryki Północnej. Latarnia 
ta ułatwia lotnikom orjentację. 
k 
położenia 
stale po- 
woli, a pozatem często igła magnesowu 
podlega dziwnym fantazjom wykonywa. 
nia gwałtownych odchyleń, co uniemoż- 
liwia zupełnie zorjentowanie się w kie- 
Na Morzu Bałtyckiem 
szczególnie niebezpieczne są okolice 
wysp Bornholm i Gotland. W okolicach 
tych zdarzają się często fakty zbłądze: 
nia okrętów z powodu błędnych wska- 
zań kompasu. Dlatego to nawet posiada 
jąc kompas dobrze jest uzbroić się w u- 
miejętność  orjentowania się według 
gwiazd, sdyż fo nigdy nie zawodzi. 
x 


„dla danej miejscowości 
igły magnesowej zmienia się 


rurkach świata. 


„w naszych  materjalistycznych cza- 
sach technika okazała się najlepszą o- 
piekunką niemodnego dziś romantyzmu 
i często z prawdziwem mistrzostwem sta- 
ra się wskrzeszać bajki naszych dzie- 
cinnych marzeń. Czyż nie roiliśmy wszy- 
scy kiedyś o wyprawach na zakopane 
skarby zbójeckie, czyż nie wybieraliśmy 
się wraz z Ali Babą na poszukiwania ta- 
jemniczych pieczar pełnych brylantów, 
rubinów, pereł i szmaragdów? Dzięki 
technice rubiny i szafiry należą dziś do 
tych kamieni szlachetnych, które techni- 


ka potrafi nie imitować lecz — sztucznie 
wyrabiać, otrzymując produkty o tych 
samych własnościach fizykałnych i che- 
micznych. Nazwa  „łałszywe” kamienie 
szlachetne jest w tym wypadku  nieod- 
powiednia, podobnie, jak pszenica rosną- 
ca na sztucznych nawozach również bę- 
dzie „prawdziwą“ pszenicą nie zaś imi- 
towaną. Z chwilą, gdy chemja zdołała za- 
nalizować skład chemiczny rubinów i sza- 
firów zaczęto starać się o sztuczny wy- 
rób tych klejnotów. Nie było coprawda: 
rzeczą (trudną stworzyć mieszaninę pier- 
wiastków wchodzących w skład tych ka- 
mieni szlachetnych, nie natrafiono rów- 
nież na większe trudności przy dopro- 
wadzaniu tych mas do temperatury 2000 
stopni C, wydawało się jednak niemal 
nieosiągalnem spowodowanie  prawidło- 
wej krystalizacji, wynikiem której było- 
kryształy. Do- 
Verneuil 


by duże, przezroczyste 
piero francuskiemu  fizykowi 
(czytaj Wernej) udało się otrzymać u- 
pragnione wyniki, Już od roku 1910 nie- 
miecka fabryka w Bitterfeld posługując 
się metodą Verneuil'a produkuje takie 
„Syntetyczne“ kamienie szlachetne. 
* 


„.w Berlinie odbyły się niedawno po- 
kazy niezwykle ciekawych filmów nauko- 
wych i kulturalnych. Między innemi wy- 
świeilano filmy, które zostały następnie 
zalecone na studjach medycznych. Jeden 
z nich z niesłychaną dokładnością wzoro- 
wo pod względem technicznym, przedsta- 
wiał operację ślepej kiszki, dokonywaną 
Znawcy jedno- 
medycyny 


przez słynnego chirurga. 
głośnie orzekli, że studenci 
bezporównania więcej mogą skorzystać 0- 
glądając z uwagą film tego typu, aniżeli 
asystując tłumnie, przy operacji w klini- 
ce, gdzie zwykle tłoczący się w pierw- 
szych rzędach zasłaniają wszystko stoją- 
cym nieco dalej. Drugi film, który wy- 
wołał niesłychane wrażenie przedstawiał 
eksperyment z psem, któremu operuje się 
głowe w ten sposób, że jedynie parę 
głównych naczyń krwionośnych łączy ję 
z ciałem. Mimo to, pod wpływem pew- 
nych zabiegów, głowa przymyka oczy, 
gryzie, zasypia i budzi się — jednem sło- 
wem żyje. Zarówno sam eksperyment, 
jak i umożiwienie widzenia go dzięki fil- 
mowi ma oczywiście olbrzymie znaczenie. 
R 


iiedawno w Londynie wyłożono kil- 
ka ulic płytami z gumy. Tylko bogaci an- 
glicy mogą sobie pozwolić na taki zbytek, 
gdyż metr kwadratowy tego „bruku“ ko- 
sziuje 200 złotych. Inżynierowie londyń- 
scy sądzą jednak, że nowy pomysł wy- 
k'adania ulic znajdzie Szersze zastosowa- 
nie, gdyż jest wyjatkowo  ckonomiczny. 
Stwierdzono bowiem. że tego rodzaju 
truk ulcgrie zniszczeniu dopiero po 50 
ia'ach, 
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STRZELEC 


SPORT I WYCHOWANIE FIZYCZNE 


PO ZDROWIE I TĘŻYZNĘ 


WĘDRÓWKI PIESZE I ICH PRZYGOTOWANIE. 


Turystyka piesza to zaniedbana 
w Związku, potężna w środki wy- 
chowawcze i psychiczne, gałęź wy- 
chowania fizycznego. Jeśliby ktoś 
chciał nazwać turystykę w pełnem 
znaczeniu tego słowa sportem, to 
nie będzie to w całości zgodne z 
prawdą, gdyż pod pojęciem tego 
ostatniego, rozumiemy uprawianie 
ćwiczeń fizycznych połączone w 
większości wypadków z zawoda- 
ini. 

W wędrówkach więc pieszych, bo 
to jest właściwa nazwa zagadnie- 
nia, którem  Gazisiaj pobieżnie się 
zajmiemy, możemy mówić raczej 
o walce z samym sobą, o walce 
z przyrodą bez specjalnego współ- 
zawodnictwa osób drugich, gdyż 
wędrówki piesze na czas, na poże- 


ranie kilometrów — jak to się nie- 
jednokrotnie zdarza — nie są tym 
ideałem, do którego powinniśmy 


dążyć, 

Jest zwyczaj w krajach zacho- 
Gnich a specjalnie u naszych nie- 
mieckich sąsiadów, że kto żyw ucie- 
ka na niedzielę z miasta szukając 
wytchnienia po trudach tygodnio- 
wej pracy, gdzieś w zieleni lasów 
i łąk, wędrując za każdym razem 
w nieznane jeszcze okolice. 

To oderwanie od miasta ma ol- 
brzymie znaczenie dla wydajności 
pracy. Normalnie u nas spędza się 
niedzielę na wałęsaniu się z miej- 
sca na miejsce, na kartach, na pi- 
jaństwie, poto, by zamiast należy- 
tego wypoczynku wrócić w ponie- 
działek do pracy z bólem głowy, z 
niesmakiem, a niejednokrotnie wo- 
góle nie pójść do pracy i urządzić 
sobie t. zw. szewcki poniedziałek!!! 


Wiemy wszyscy, że niedziela jest 
dniem wszelakich zbiórek i zawo- 
dów sportowych, różnych zajęć P. 
W., jednak nie dla wszystkich, Jest 
dużo członków, specjalnie w od- 
działach miejskich, dużo różnych 
„przyjaciół”, którzy nie podpadają 
pod rygor ćwiczeń i niedzielnych 
zajęć i oni właśnie są tym doskona- 
tym materjałem do różnych wycie- 
czek, tak doskonale wpływających 
na scalenie się różnego elementu 
ludzkiego, jaki się zawsze w każ- 
dem zbiorowisku znajdzie. 

Obok tych dorywczych krótkich 
wycieczek niedzielnych można prze- 
prowadzić w oddziale, w formie ła- 


godnej zaprawy marszowej, cały 
szereg turystycznych marszów 
krótszych lub dłuższych w zale- 
żności od czasu i środków finanso- 
wych. Jeśli mówimy o pieniądzach 
to mamy tu na myśli jedynie koszty 
przejazdów kolejowych czy też au- 
tobusowych. Organizacja wycieczki 
tak w jednym jak i w drugim wy- 
padku polegać musi na solidnem 
opracowaniu zgóry całego planu, 
iak by nie potrzeba było coś nagle 
nowego wymyślać i na prędce im- 
prowizować. 

Ponieważ najtańszym środkiem 
lokomocji są zawsze nasze nogi i 
i wycieczka przy ich pomocy odby- 
ta jest właśnie najprzyjemniejszą, 
trzeba o nich przed i podczas od- 
bywania marszów najwięcej pa- 
miętać. 

Najlepszym środkiem ich kon- 
serwacji to należyte utrzymanie w 
czystości, Codzienne mycie przed 
udaniem się na spoczynek, to 
pierwszy warunek dobrego piechu- 
ra. Utrapieniem piechura jest po- 
cenie się nóg i związane z tem od- 


parzenia. Można przykrą wadę usu- 


nąć nacierając nogi na pewien okres 
przed marszem (dwa tygodnie) co- 
dziennie 5% rozczynem formalino- 
wym, To nacieranie ma także tę 
zaletę, że czyni skórę nóg grubszą 
ina wszelkie otarcia mniej wrażli- 
wą. Jeśli nasze obuwie jest niezbyt 
szczelne, należy przy całodziennych 
wędrówkach myć nogi także pod- 
czas głównej przerwy odpoczyniko- 
wej. 

Dobre obuwie marszowe musi być 
sporządzone z miękkiej skóry su- 
rowej, o grubej zelówce niwelują- 
cej wszelkie nierówności gruntu. 
By utrzymać skórę obuwia w nale- 
żvtej miękkości należy obuwie co- 
dziennie smarować tłuszczem i to 
zawsze na noc, bez względu czy 
obuwie jest w chwili nacierania su- 
che lub też mokre. 

Bardzo mylne panuje naogół po- 
jęcie o zabezpieczeniu bezpośre- 
dniem nóg. Najlepiej używać skar- 
petek wełnianych grubych bez 
względu na porę roku. Wełna po- 
chłania pot, który dzięki przewie- 
wności wełnianej tkaniny prędko 
paruje i noga jest zawsze sucha. 
Wprost przeciwnie dzieje się ze 
skarpetkami taniemi bawełnianemi, 
które trudno na nodze obsychają, 


tworzą mokre zgrubienia i bardzo 
łatwo odparzają nogę. O ile używa 
się onuc, wskazane jest użycie fla- 
neli, a nigdy cienkiego płótna. Po- 
za tem onuce trzeba umieć bardzo 
umiejętnie założyć. 


Ważną sprawą jest unikanie 
przeziębień, które zwykle mają 
swój początek w przemoczenu nóg. 
Zapobiegamy temu niemal całko- 
wicie nacierając nogi kozłowym ło- 
jem, środkiem tanim, możliwym do 
zakupienia we wszystkich skła- 
dach aptecznych. 


Sprawa bielizny spodniej podo- 
bnie jak skarpetek nie jest należy- 
cie rozumiana. Zwykła koszula wło- 
żona bezpośrednio na ciało nie jest 
dobra z następujących względów: 
Krochmałona staje się nieprzepu- 
szczalna ala pary wodnej. którą 
ciało wydziela zawsze, w większych 
ilościach przy forsownym wysiiku, 
Kiedy przemoknie, przylega ściśle 
do ciała utrudniając parowanie, 
kiedy zaś zaczyna na ciele wysy- 
chać, zabiera naraz zadużo ciepła, 
stając się najczęstszą przyczyną 
zaziębień. Dlatego też należy no- 
sić koszule nawet grubsze ale try- 
kotowe i to z dobrego trykotu (je- 
gerowskie) a jeśli sobie na to nie 
możemy pozwolić należy nosić pod 
zwykłą koszulą trykotową koszul- 
kę gimnastyczną bez rękawków al- 
bo jeszcze praktyczniej tz. koszul- 
kę siatkową. Jedna i druga mają 
te własności, że łatwo wyparowu- 
je z nich pot a tem samem prędko 
schną po zaprzestaniu ruchu, chro- 
niąc od niepotrzebnych długich 
wystudzeń. 


Jeżeli wybieramy się na dłużej 
w drogę musimy zabrać z sobą nie- 
co najkonieczniejszych rzeczy, No- 
sić je najlepiej w plecaku. Dobry 
plecak powinien być nieprzemakal - 
ny. Poza tem jest bardzo wskazane, 
by miał odpowiednią ilość kieszeni 
na zewnątrz i wewnątrz, Czę* 
sto zaarza się, że aby znaleść łyżkę 
lub chusteczkę, musimy wyimować 
wszystkie rzeczy z plecaka, Dobre 
to jest ma postoju, kiedy mamy 
czas, W drodze denerwuje i wcale 
nie umila życia właścicielowi takie- 
go plecaka. Bagaż, który z sobą za- 
bieramy do plecaka powinien za- 
wierać rzeczy tylko najniezbędniej - 
sze i możliwie lekkie. 


Nr. 16 


Ostatniemi czasy coraz więcej 
daje się słyszeć o organizacji t, z. 
obozów wędrownych. Wybierający 
się na nie muszą mieć z sobą na- 
mioty. Posiadamy już dzisiaj typy 
dwuosobowe, w cenie 80 zł, i więk- 
sze, znacznie droższe. Najlepszym 
typem, najbardziej nośnym, wyda- 
je nam się jednak typ dwuosobowy. 


SP RZL EE 


Obóz wędrowny przenoszący się 
z miejsca na miejsce wydaje nam 
się właśnie ideałem, łączącym wy” 
chowanie fizyczne w całem tego 
słowa. znaczeniu z krajoznawstwem, 
rodzącem przywiązanie do własne- 
go kraju, który pokochać może tyl- 
ko ten, kto go dobrze zna, 

K. 


PRZYGOTOWUJMY SIĘ 


DO NARODOWEGO 


Tegoroczny Narodowy Bieg naprzełaj 
będzie niebylejakiem wydarzeniem z po- 
wodu ołicjalnego zarządzenia Państwowe- 
go Urzędu Wychowania Fizycznego, po- 
lecającego poszczególnym Okręgowym U- 
rzędom W. F. wydanie zawodnikom, pra- 
śnącym wziąć udział w biegu, zniżek ko- 
lejowych 50% oraz zapewniającego za- 
wodnikom, przybyłym do Warszawy, bez- 
płatne kwatery oraz wyżywienie w dniu 
2 i 3 maja. 

Niezawodnie wydane na czasie zarzą- 
dzenie przyczyni się do uczestnictwa w 
biegu dużej ilości zawodników. prowin- 
cjonalnych, którzy do tego czasu brali 
udział w biegu w znikomej ilości z po- 
wcdu trudności finansowych. 

Ponieważ bieg przez wyżej wymienio- 
ne zarządzenie P. U. W. F. i P. W. na- 
biera naprawdę charakteru imprezy, za- 
krojonej na szeroką skalę, należy liczyć 
się w b. r. z wielką ilością startujących 
zawodników. 

Odpowiednio więc 
zawodów i nabrania przez nie oficjalne- 
go charakteru państwowego, organizacja 
biegu powinna stanąć na należytym po- 
ziomie i specjalną uwagę powinni crga- 
nizatorowie zwrócić na trasę biegu. 

Zagadnienie to powinno być rozpatrzo- 
ne pod dwoma kątami widzenia. Albo 
więc potraktujemy bieg jak najbardzie; 
propagandowe i wówczas trasa, biegu po- 
winna się znaleźć możliwie w centrum 
miasta, albo też będziemy patrzeć na bieg 


do ważności tych 


BIEGU NAPRZEŁAJ 


z punktu widzenia sportowego i wówczas 
trasa znajdzie się za miastem, w terenie 
możliwie urozmaiconym, jak to bywa za- 
granicą. 

Stwierdzić tu, niestety, musimy, że bie- 
gi dotychczasowe odbywały się przeważ- 
nie w mieście i zatracały zupełnie cha- 
rakter prawdziwego biegu naprzełaj, z 
prawdziwemi przeszkodami naturalnemi. 

Jeśli chodzi o nasz stosunek do biegu, 
pewinniśmy zaakcentować nasze zaintere- 
sowanie biegami naprzełaj, temi naj- 
piękniejszemi naturalnemi ćwiczeniami, 
masowym startem naszych członków. Nie 
powinno być Okręgu, którego barwy nie 
byłyby w tym biegu reprezentowane, tem 
bardziej, że będziemy musieli wspólnemi 
siłami walczyć o pubar Związku Polskich 
Związków Spertowych, już dwukrotnie 
przez nas zdobyty. 

A więc ponieważ pozostało 
czatu, zaprawiajcie się pilnie i przyjeż- 
dżajcie 2 maja do Warszawy. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że podobno istnieje projekt przeniesienia 
w b. r. miejsca biegu do Katowic z o- 
kazji mających się tam odbyć uroczysta- 
ści, związanych z obchodami niepodległo- 
ści Śląska, Projekt ten, gdyby doszedł 
do skutku, obniżyłby znacznie uczestnic- 
two w zawodach, gdyż wydatki, związane 
z przejazdem do krańców zachodnich, 
wzrosłyby dla większości zawodników do 
100%, co w dzisiejszych bardzo chudych 
czasach jest nie do pomyślenia. . 


niewiele 


Powiatowy Zjazd Zw. Strzeleckiego w Łasku. 


NAJWAŻNIEJSZE 
WYDARZENIA SPORTOWE 


Pilka nożna. Ostatnia niedziela przy- 
niosła w piłce nożnej, w serji rozgrywek 
ligowych, niespodzianek. Do 
najbardziej sensacyjnych wyników zali- 
czvć należy porażkę na własnem boisku 
Połonji warszawskiej w spotkaniu z ben- 
jaminkiem Ligi, lwowską Lechją. Jak- 
koiwiek Polonja miała pewną przewagę, 
w polu nie umiała wyzyskać szeregu do- 
godnych pozycyj podbramkowych, ulega- 
jąc lwowiakom w stosunku 2:1. 


szereg 


Mistrz Ligi — Cracovia przegrywa w 
Łodzi z tamtejszym £, K. S. co nie jest 
wielką niespodzianką, po pierwsze, że 
krakowiacy wystąpili w osłabionym skła- 
dzie, po drugie, że Ł, K. S. jest zawsze 
bardzo groźnym przeciwnikiem u siebie 
w domu. Wynik meczu 4:1 mówi ponad- 
to całkiem wybitnie o dużej przewadze 
$czpodarzy. Wisła rozprawiła się w ta- 
kim samym stosunku z poznańską War- 
tą. Bohaterem spotkania był Kisieliński, 
zdebywca trzech bramek. Pierwsza poło- 
wa gry należała do Warty, która w tej 
połowie prowadziła 1:0. 


Pewną niespodzianką dla sfer sporto- 
wych Lwowa była przegrana Czarnych z 
katowickim Ruchem, drużyną twardą, 
znajdującą się obecnie, zdaje się, w nie- 
najgorszej formie. Zwycięstwo Ruchu wy- 
sunęło go na czoło tabeli ligowej. Następ- 
ne miejsca zajmują cbecnie: Ł. K. S. i 
Wisła, mając taką samą ilość punktów, 
lecz gorszy stosunek bramek. 


Lekka atletyka. W tej dziedzinie od- 
bywają się obecnie jedynie biegi naprze- 
łaj, mające na celu przedewszystkiem 
przygotowanie do biegu Narodowego, W 
ważniejszych biegach, które odbyły się o- 
statniej niedzieli, podzielili się zwycię- 
stwami biegacze stołecznej Warszawian- 
ki, z których Petkiewicz wygrał bieg w 
Katowicach, zaś Kusociński w Poznaniu. 
W Warszawie odbył się tylko mało in- 
teresujący bieg o puhar magistratu, w 
którym startowała przeważnie druga 
klasa. 

Boks. W dziedzinie tej panuje cisza 
przed mającemi się rozegrać w dniach 
17, 18 i 19 b. m, mistrzostwami Polski 
w Warszawie. Będą to niewątpliwie jed- 
nc z najlepiej dotychczas obesłanych mi- 
strzzctw i bokserski światek sportowy o0- 
czekuje ich wyników z niecierpliwością. 


Sprawozdania z przebiegu święta Ko- 
mendanta w oddziałach strzeleckich koń- 
czymy w n-rze bieżącym. Równocześnie 
uprzedzamy, iż począwszy od numeru na- 
stępnego uwzgędniane będą koresponden 
cje tylko do tygodnia po opisanym fakcie. 


12 STRZELEC Nr. 16 
W JAROSŁAWIU. Popołudniu przedstawienie dla człon- Wieczorem akademje, urządzone przez 

ków p. w. i młodzieży szkolnej ~- „Po- Baon Pedch. 
Odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku  rucznik l-ej Brygady". W Magierowie uroczystość odbyła się 
czci Marszałka w li Gimnazjum, rozpo- Zakończyła uroczystość wieczornica 15 marca; strzelcy wystawili bardzo u- 


częło uroczystości. Poranek, wykonany 
wyłącznie przez młodzież szkolną, udał 
się nadspodziewanie. W godzinach wie- 
czernych ulicami miasta przeszedł cap- 
strzyk orkiestr wojskowych. Na godziny 
wieczorne przypadł również obchód w 
świetlicy strzeleckiej. Słowo wstępne wy- 
głosił dyr. Ciekałowski, monologi i de- 
klamacje obozcwe wykonały strzelczynie 
i strzelcy, przy udziale orkiestry mando- 
linistów, 

Nazajutrz, w dzień Imienin zbiórka od- 
działów P. W., wojska i organizacyj na 
rynku, następnie raport, zdany D-cy 
Garnizanu i nabożeństwo w kościele pa- 
ratfjalnym, 

Defiladę przyjmował gen. Wieczorkie- 
wicz. 

W akademii, urządzonz:j w południe, w 
sali Sokoła, brali czynny udział strzelcy, 
Acjsko i organizacje społeczne. 


W TARNOBRZEGU. 


Poranna pobudka, odegrana na ulicach, 
wszv=lkim o urorzystym 
dniu. Z każdą chwilą ruch coraz większy. 
Ściagają oddziały Strzelca, P. W., orga- 
mizacje. Zaraz po raporcie przegląd od- 
działów i nabożeństwo. 

Defilada. Oddziały strzeleckie liczeb- 
nością, postawą i należytem umunduro- 
waniem dzielnie prezentują Zw. Strze- 


ZAJE 


lecki. 

A teraz najpiękniejszy mz:ment święta, 
który nə długo zostanie w pamięci — 
otwarcie nowej świetlicy. W niej teraz 
zaprawiać się będziemy do szczytnej słu- 
żby obywatelskiej. Otwarcia świetlicy do- 
kenał star. Czernik w obecności władz 
państwawych i strzeleckich. 


w sali Sokoła. 


datnie spreparowanego „Dzielnego woja- 


Oddsiał W. S$. Ssetrzesc 


W POWIECIE RAWA RUSKA. 


w, święcie 
złożona z 


W Rawie Ru:kiej udział 
wzięła kompanja strzelecka, 
oddziałów Rawa, Bełcice i Potylicz, oraz 
elewi kurców ze wszystkich oddziałów 
pow.atu. 

Otchód rzzpoczął się 18-go capstrzy- 
kiem. Z balkonu przemówił kcmendant 
cbw., ob. Kochanowski, poczem orkiestra 
odegrała Pierwszą Brygadę. 

W dniu Imienin nabożeństwa we wszy- 
stkich rozdanie 
świadectw ukończonych kursów i nagród 
za zawcłdy narciarskie, oraz defilada, 
klórą “debra! kier. Okr. Urzędu W. F. 
iP, W ppłk. Świąteski. W godzinach 
popołudniowych nastąpiło otwarcie ma- 
łokalibrowej strzelnicy na koi:ku 
Marszałka Piłsudskie$o, potem strzelanie 
ludowe z kbk, 


świątyniach następnie 


ima. 


Kompanja pow. Jarosław przed dejiladą. 


pracd  świetlicą. 

ke, Szwejka”. W Ulurowie w dniu 19-ga 
odbyło się rano nabożeństwo i pochód, 
wieczorem zaś uroczysta akademja, któ- 
komendant 
19 Obwodu, ob. Kochanowski. Poza tem 
cdtyły się ureczysteści we wszystkich 22 
Oddziałach Z. S. 


Bardzo uroczyste obchody zostały u- 


rarnana} nrzemówieniem 


rządzone też w powiatach sokólskim i 
żółkiewskim, a Szczególnie uroczyście ob- 
chodzcno święte Komendanta w Sokalu, 
Żó'kwi i Mostach Wielkich. Nie było 
miejscowości, gdzieby nie odbyła się a- 
kad-mia a wszedzie przebijały się og- 
romna miłość i przywiązanie do ukocna- 


nej Osoby Komendanta. 
W OSTRZESZOWIE, 


Po uroczystych nabożeństwach w świą- 
tychniach wszystkich wyznań, wyruszył 
pochód ze kompanjami 
Strzelca na czele, przed: gmach Staro- 
stwa, gdzie odebrali defiladę Star, Zen- 
kteler w tow. kpt. Słomczyńskiego, 
kmdta Obw. Z. S. i licznych przedstawi- 
cieli władz i społeczeństwa. 

Popołudniu odbyło się strzelanie o o- 
znakę strzelecką, a wieczorem akademia. 


W ROŻNIATOWIE. 


W wigilję Imienin, wieczorem, oddział 
zgromadził się przed pomnikiem Marszał- 
ka, gdzie odśpiewali chłopcy szereg pie- 
śni. 


słormowanemi 


Na drugi dzień, po nabożeństwie, od- 
dział udał się na start marszu Wwve-da- 
Dolina, organizowanego przez Komitet 
Obchodu. Niestety, z powodu zasłabnię- 
cia jednego z zawodników drużyna strze- 
lecka uzyskała siódme miejsce. 
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eny, 


Wieczorna akademja w sali Sokoła, 
dzięki współudziałowi szeregu osób z e- 
lity miejscewego społeczeństwa wypadła 


bardzo udatnie. 


W LASZKACH MUROWANYCH. 


W przeddzień uroczystości, w sali Kół- 
ka rolniczego, odbył się odczyt: „Dlacze- 
go czcimy dzień Imienin Marszałka”. Po 
odczycie ufcrmowano pochód, na czele 
klórego szły oddzialy Z, S, z pochednia- 
mi. Zamiast orkiestry, którzj w Laszkach 
nie ma, śpiewaliśmy do marszu „Pierw- 
szą Brygadę". 

W dniu i9-ega rano, uroczyste nabo- 
żeństiwo, a polem defilada obydwu od- 
działów, którą ©debrał Prezes Z. S., ob. 
Lewicki, Po daliladzie Kmdt Oddz. od- 
czytał dodatek do rozkazu Kmdy pawia- 
towej z dnia 17 marca. Na uroczysty po- 
ranek złożyły się: odczyt o Marszałku 
Piłsudskim, deklamacje i śpiewy. Zakoń- 
czyła uroczystości przedstawienie, reży- 
serowane przez -b. Szczygła, „Więzień 


Magdeburga i „Wuj Alfonsa“ 


W FELSZTYNIE, 


W dniu 18-ego oddziały męski i żeński 
zgromadziły się na rynku pod pzmnikiem 
Kościuszki, gdzie orkiestra odegrała 
Hymn Narodowy. Następnie oddziały 
strzeleckie, wraz z resztą uczestników, 
zebrały się w świetlicy, gdzie $o- 
mendant Oddz. męskiego opowiedział 
zebranym o życiu i czynach Marszałka. 

Nazajutrz znów zbiórka pod pomnikiem 
Kościuszki i wymarsz do kościoła na 
Mszę św. Po nabożeństwie udali się wszy- 
scy do szkoły, gdzie p. Wikarczykówna 
wygłosiła odczyt o Marszałku. 

Wieczorem sztuczkę p. t. 
„Jak kapral Szczapa wykiwał śmierć". 


W DOROHUSKU. 


cdegrano 


Obchód podzieliliśmy na dwie części, 
z których jedna przypadła na dzień Imie- 
niu Komendanta, a druga na niedzielę 
22-ego, 


W dzień Imienin zebraliśmy się w świe- 
tlicy, by wysłuchać odczytu, a następnie 
wziąć udział w pogadance o Maxszałku. 
Okazało się również, że Zarząd Oddz. 
zgotował nam na' ten dzień dwie niespo- 
dzianki: otrzymaliśmy bezpłatnie pocz: 
tówki, by przesłać życzenia na Maderę, 
craz sadzonki drzew morwy — bo hodo- 


ściwie śpiewali — wszyscy razem i to nie- 
tylko „Rotę”, ale i inne piosenki. 


W CHRYPLINIE. 


Pięknie wyglądał dom strzelecki w wi- 
gilję Imienin. Portret Komendanta w zwo- 
jach zieleni, rozświecony blaskiem po- 


Kompanja strzelecka z 


wla drzew morwowych to nasz żywy pom- 
nik na Imieniny Komendanta. 

W niedzielę rano wymarsz ze świetlicy 
de kościoła, a potem defilada przed pre- 
zesem oddz. i proboszczem. 

Wieczorem na akademji tłok, że 
paica wetknąć. 


ani 
Podobało się wszystko: 
odczyt, deklamacja, śpiewy, utwór sce- 
niczny „Rozkaz“. Prócz słów uznania : 


pochwał nie więcej się nie słyszało. 


W STAREM SIOLE. 
ob- 


społeczeń- 


W Starem Siole strzelcy urządzili 
chód łącznie z  miejscowem 
stwem, To znaczy, że oddział wszystko 
przygotował, a mili goście zeszli się i wy- 
słuchali. A było co słuchać, bo na wstępie 
mówił o Marszałku ob. Bojko, a później 
strzelcy odegrali „Porucznika Pierwszej 
Brygady". Na zakończenie mówili, a wła- 


Niezwykle iroczyście wypadł obchód w Wieluniu. 


Rawy Ruskiej w czasie raportu, 


chodni, przed portretem strzelecka warla 
honorowa, zaszczytną służbę 
przez całą noc. Zgromadzili się też woko- 
ło świetlicy liczni mieszkańcy Chryplina, 


pełniąca 


by się przypatrzyć naszym poczynaniom, 
chłopców. 

Na drugi dzień już o 6-ej rano wymarsz 
da Stanisławowa, na obchód, Dopiero 
wieczorem byliśmy z powrotem u siebie i 
mogliśmy wziąć udział w naszej aka- 
demji. Strzelcy znów pełnili wartę przy 
portrecie Marszałka, Na wstępie przema- 
wiał ob. Nawrocki, potem szły deklama- 
cje, śpiewy, a na zakończenie jednoaktów- 
ka „Miecz Demoklesa". 


W DEMBOWCU. 


Imieniny Marszałka obchodziliśmy w 
niedzielę 22 marca, Wieczornicę rozpo- 
częło przemówienie ob, A. Pykosza, po- 
czem strzelcy zadeklamowali kilka utwo- 
rów, a orkiestra, prowadzona przez ob. 

J. Pykosza odegrała „Pierwszą Brygadę * 

i wiązankę pieśni polskich. Na zakończe- 

nie odegraliśmy II i III akt „Więźnia Ma- 

gdeburga". 

ESY BRAT WESA NTT T EPZOARWPOATOONI 
KOMISJA ARTYSTYCZNA 
ZW. TEATRÓW LUDOWYCH. 
MPE METĄLN TY PAK ACTON 


Przy Związku Teatrów Ludowych 
stworzona została ostatnio Komisja Ar- 
tystyczna, mająca na celu ustalenie re- 
pertuaru dla teatrów amatorskich, podej- 
mowania wydawnictw teatralnych, rozto- 
czenie opieki nad rozwojem  kostjumów 
teatralnych, ustalenie typów teatrów ama- 
torskich i inn. Z ramienia Kmdy Głównej 
Z. S. do komisji t-j delegowany zc.tał 
na stałego jej członka ob. Szczawiej. 


FS.TYNRZYEAIĄEYE 


ŻE FE ER- ZEEE CRETE 


ODPRAWA REFERENTÓW WYCHOW. 
OBYWATEL. W WILNIE. 


W dniach 29 i 30 marca odbyła się w 
lokalu Kmdy Podokręgu w Wilnie odpra- 
wa powiatowych referentów wychowania 
obywatelskiego z terenu całegc podokrę- 
gu. 

Oprócz ref. wych. cbyw. wsystkich po- 
wiatów wzięli udział w odprawie; ob. 
Golka — szef wydz. wychowania obywa- 
telskiege Kmdy Głównej wraz z instruk- 

"torem K. Gł ob. Regulskim, ob. kpt. 
Skwarnicki — kmdt okr. grodzieńskiego 
Z. S, ob, kpt. Mazurkiewicz — inspek- 
tor okręgów półnccnych Z. S., p. Dracz 
— instruktor oświaty pozaszkolnej kura 
torjum ogr. szkolnego wileńskiego, oraz 
oficerowie Z. S. 


Odprawę, poświęceną omówieniu za- 
gadnień, związanych z kierunkiem i me- 
todami prac w dziedzinie wychowania o- 
bywatelskiego strzelców, 


kpt. Ptaszyński, 


prowadził ob. 


W czasie odprawy wygłosił dwa rele- 
raty ob. Golka („Zadania Z. S. wobec po- 
trzeb współczesnego życia społeczno- 

państwowego i potrzeb młodzieży” i 
„Wychowanie obywatelsko-państwowe Z. 
S. a działalność kulturalno - oświatowa") 
oraz jeden referat — ob. Regulski („Świe- 
tlica—realizacją założeń programowych 
wychowania obywatelskiego"). 

Sprawozdania referentów powiatowych 
z całokształtu pracy wychowania obywa- 
telskiego w powiatach oraz dyskusja nad 
sposobami zaspokojenia potrzeb terenu, 
zakończyła drugi dzień odprawy. Jak wy- 
kazały sprawozdania, pracę wychowania 
obywatelskiego na terenie podokręgu wi- 
leńskiego cechuje duży wzrost i znaczne 
opanowanie organizacyjne. 


WSPÓŁPRACA Z. S. Z WŁADZAMI 


W związku z odprawą ref, wych, obyw. 
podzskręgu wileńskiego w dniu 31 marca 
b. r. odbyła się w Wilnie konferencja re- 
ferentów i kmdtów powiatowych Z. S. 
z przedstawicielami władz administracyj- 
nych, szkolnych oraz wojskowych w spra- 
wie uzgodnienia dziełalności we wszyst- 
kich działach pracy Z, S. oraz współpracy 
Z. S. ze wspomnianemi władzami. 


W konferencji, która odbyła się w Ue 
rzędzie wojewódzkim, wzięli udział: p. 
wojewoda Kirtiklis, p. kurator Szelągow- 
ski wraz z p. naczelnikiem  Młodkew- 
skim, pp. wizytatorami i inspektorami 
szkolnymi, przedstawiciele armji z płk. 
Stachiewiczem i płk. Furgalskim na cze- 
le, przedstawiciele KOP-u, delegat T-wa 
Przyjaciół Z. S, — dyr. Maculewicz, pre- 


zes Zw. Nauczycielstwa Szkół Powsze- 
chnych — poseł Dobosz oraz przedsta- 
wiciele szeregu innych organizacyj. Z ra- 
mienia Kmdta Głównego byli obecni na 
odprawie ob. mjr. Święcicki, szef sztabu 
K. GŁ oraz eb. Golka, szef wydz. wych. 
obyw. K. Gł. 


Na konferencji poruszane były zagad- 
nienia rozwoju pracy Z. S, na terenie 
Wileńszczyzny, jego znaczenie dla roz- 
budowy państwowości polskiej na kre- 
sach, braków i potrzeb terenu, współpra- 
cy ze Związkiem Strzeleckim administra- 
cji państwowej, samorządów, władz szkol. 
nych, wojskowych oraz instytucyj spo- 
łecznych. 


Konferencję zamknął p. wojewoda 
nacechowanem 
tadzwyczajną serdecznością i radością z 
powodu wybitnego rozwoju pracy strze- 


leckiej na terenie podokręgu wileńskiego. 


Kirtikiis przemówieniem, 


SPOŁECZNY CZYN STRZELCÓW. 


W czasie pożaru, jaki wybuchł nieda- 
wne w m. Żydoródź (okr, Grodno) od- 
dział Z. S. wykazał niezwykłą sprawność, 
przybywając na miejsce pożaru przed 
strażą pożarną i biorąc żywy udział w 
akcji ratowniczej. 

Strzelcy wykazali podczas pożaru niez 
tylko dużą odwagę ale i znaczne poświę- 
cenie — pracowali bowiem bez narzędzi 
pożarniczych i mimo to, głównie oni 
przyczynili się do zlokalizowania pożaru, 
zyskując ogólne uznanie  miejsccwego 
społeczeństwa. 


ŚWIECONE W ŁOWICZU. 


W Wielką Sobotę, w lokalu kina woj- 
ikowego, urządzili strzelcy wspólne uro- 
szyste Święcone dla członków całego po- 
wiatu Łowiekiego, przy licznym udziale 
zaproszonych gości i przedstawicieli 
władz wojskowych i cywilnych, Serdecz- 
1a atmosfera, panująca na sali i szczere 
orzemówienia potwierdziły raz jeszcze 
wzrost popularności i zrozumienia idei 
strzeleckiej w społeczeństwie, do czego 
zydatnie przyczynia się ożywiona na tu- 
tejszym terenie działalność Strzelca, 
izczególnie sekcji żeńskiej. 


ODCZYTY NA TERENIE ŁODZI. 


W ostatnim tygodniu odbyło się w Ło- 
dzi, w lokalu Kmdy Grodzkiej Z. S. po- 
siedzenie Grodzkiej Komisji Oświatowej 
pod przewodnictwem prof. Adama Babiń- 
skiego. 

Obrady toczyły się nad tematami cyk- 
lu odczytów, które mają być wygłoszone 


w łódzkich oddziałach strzeleckich jesz- 
cze w okresie przedwakacyjnym. Usta- 
lono następujące tematy: „Morze Polskie 
—. Gdynia“, „Tatry”, „Warszawa”, „Wę- 
giel“, „Sól“, „Czy żyją ludzie na plane- 
tach“, „Jak czytać gazetę”, „Wrogowie 
i przyjaciele Polski", „Jakie są powody 
drożyzny i czy drożyzna minie”, „Nasz 
Prezydent i Marszałek Piłsudski" i in. 


Wygłoszenia odczytów na powyższe 
tematy podjęli się profesarowie łódzkich 
szkół średnich i powszechnych. 


KURS DŁA PRACOWNIKÓW 
OŚWIATOWYCH. 


W dn. 12 b. m. rozpoczął się w War- 
szawie sześciotygodniowy kurs dla pra- 
aewników oświatowych, organizowany na 
zlecenie Ministerstwa W. R, i O. P. przez 
Instytut Oświaty Dorosłych, W kursie z 
ramienia Z. S. biorą udział instruktorzy 
wychowania obywatelskiego Okr. Łódź 
oraz podokręgów Łuck i Katowice. 


KURS ŚWIETLICOWY 
W WOŁKOWYSKU. 


W dn. 12 b, m. rozpoczął się w Woł- 
kowysku ośmiodniowy kurs świetlicowy, 
zorganizowany przez Kmdę Okręgu Z. S. 
Grodno dla rełerentów wych, obyw, z te- 
renu pow. wołkowyskiego. 2Z' ramienia 
Kmdy Głównej wyjechał na kurs w cha- 
rakterze jego kierownika ob. Smorga. 


rk] 


KURSY ŚWIETLICOWE W OKR. 
PRZEMYŚL. 


Cd dn. 12 b. m. aż do końca miesiąca 
odbywa się na terenie okręgu przemy- 
skiego szereg kursów świetlicowych dla 
referentów wychowania obywatelskiego 
poszczególnych powiatów. Kursy mają 
trwać po 2—3 dni. 


ODDZIAŁ Z. S. W KEBŁOWIE. 


Mimo braku wych. obyw. Komendant 
tamt. Oddziału Zw. Strzel. Ob. Olejarz W, 
kontynuuje pracę wych. 
Oddziale, 


Ostatnio wyreżyserował  komedyjkę 
trzyaktową „Jak kapral Szczapa wyki- 
wał śmierć“, a dochód z niej użyty zo- 
stanie na wynajęcie świetlicy, której brak 
dotkliwie daje się odczuć tamt, Oddziała” 
wi. Tylko dzięki uprzejmości nielicznych 
gospodarzy tamt, wsi i wysiłkom Komen- 
danta Oddziału, próby i zajęcia odbywają 
siz w mieszkaniach prywatnych. 


obyw. w tamt, 


SSLARZZZYE LEIC 15 


Strzelectwo w straży granicznej 


Z prawdziwą radością spieszę podzie- 
lié się z ogółem Czytelników „Strzelca: 
dobrą nowiną. Oto Kmda Straży Granicz- 
nej Ministerstwa Skarbu — specjalnym 
okólnikiem zwróciła uwagę podwład- 
nych czynników na należyty rozwój spu:- 


walki, Dobrze wyszkołony w strzelectwie 
strażnik to żołnierz przygotowany w cza- 
sie pokoju do spełnienia 


mu zadań, związanych z ochroną graaic 
państwa, a na wypadek wojny — to żoł- 


nierz, który potrafi w każdej sytuacji bo 
jowej oddać strzał skutecznie w porę i do 
właściwego celu. 

W rozkazie zaznaczono 
że, aby zalety te uzyskać, należy patrzeć 
na wyszkolenie strzeleckie z punktu wi- 


powierzonych 
wreszcie :— 


tu strzeleckiego w szeregach Straży Gra- 
nicznej. 

Zalecono wzmożenie ilości zawodów w 
1931 roku na terenach Insp. Okr. -- w 
terminach, oraz według programów u: 
stalonych w kalendarzyku zawodów 
strzeleckich i łucznych na rok bieżący 
przez Kmdę Główną, dla przeprowa- 
dzenia Ścisłej eliminacji zawodników, 
przez zdobywanie Odznak  Strzeleckien, 
przed zbliżającemi się  Międzynarodo- 
wemi Zawodami Strzeleckiemi we Lwo- 
wie. 

W okólniku tym podkreślono, 
nym z podstawowych czynników przy- 
gotowania żołnierza do działań bois- 
wych jest wyszkolenie strzeleckie, które 
prowadzone i 


że jed- 


umiejętnie gruntownie 
przez szeregowych 
i wychowuje ich na dcbrych i 
mych strzelców zdolnych do wykonywa- 


nia wszelkich zadań ogniowych na polu 


opanowane wyrabia 
świado- 


Kurs wych. 


J. KADEN - BANDROWSKI, 


obyw. 


dzenia sportowego pojmując i uprawiając 
je z zamiłowaniem, e nie jako na rzecz 
narzuconą, 

W związku z tem Kmda Straży Grani- 
cznej zarządziła stałe organizowanie w 
rejonach Insp. Okr. lub podległych od- 
działach wspólnych zawodów strzelec- 
kich, nawiązanie kontaktu z właściwą 
Kmdą Okręgu lub Powiatu Zw. Strzel., 
wreszcie opracowanie, uzgodnienie wspól 
nego kalendarzyka zawodów na rok 
1931-y. 

Zarządzenie 
ne — praca niebawem 
zrozumienie 
Kmdy Straży Granicznej 
wyniki z 


zasadnicze wyda- 
rozpo- 


więc 
zostanie 
częta, a dobre przeświet- 
nych intencyj 
da niezawodnie odpowiednie 
zawodów, które w miarę otrzymywania 
będę dokładnie podawał do wiadomości 
ogółu, aby wykazać co może dać za r2- 
zultaty wspólna i wytężona praca. 


zo Dębicy. Gryft. 


posRpe"n żaka 


BITWA POD wte: AES 


Wyszykowały się na rynku Nowego Są- 
cza wszystkie bataljony 1-go pułku równym, 
poważnym frontem. 

Pada komenda. Sino-niebieski pluton za 
plutonem na zakręcie placu wyłamuje się 
z frontu, W kilku chwilach wielka kolumna 
czwórkowa gotowa już jest do wymarszu. 

Wymarsz smutny, z takiem zakłopota- 
niem przyjęty przez miasto. Chcieli mieć nas 
na wilji! 

Mieszkańcy drzewko żołnierzom wypra- 
wiać mieli! 

Widać w oczach ludności, zalegającej 
chodniki serdeczne zawstydzenie: że gdy oni 
tu w mieście wilję będą obchodzić, my tam 
gdzieś w polu — w okopach — w szturmie. 

Orkiestra gra „Hej strzelcy wraz“! 

Na czoło kolumny wyjeżdża podpułko- 
wnik Kazimierz Sosnkowski ze swą świtą. 
Jakaś pani wyrywa się z tłumu, podaje chry- 
zantemy, chce coś powiedzieć, ale ucieka 
zawstydzona. 


Występuje tedy z grupy szanowny siwo- 
włosy delegat, odkrywa głowę, bo ma zamiar 
przemówić. 

Na rynku cisza. 

Sędziwy delegat patrzy przez załzawione 
okulary, chryzantemy się bielą na siwym 
mundurze dowódcy, aż w ciszy tej i powadze 
rozstania stary jegomość rzecze: W imieniu 
tych... 

Wiemy, z tak dawna wiemy! W imieniu 
wszystkich, którzy tak długo czekali, póki nie 
zaczną — „nasi bić w tarabany'. 

Ruszyliśmy drogą do Zbyszyc na Paleśni- 
ce, 

Drogą i krajem gdzie już bili się ludzie. 

W rowach przydrożnych leżą nieszczęs- 
ne, pocharatane konie, w dolinach wyświech- 
tane łysiny ze słomy postojów. Na gościńcu, 
na polach, puste blaszanki konserw, wdepta- 
ne w błoto naboje, to znów przez górę wy- 
rznięta szara pręga okopów. 

Drzewa poranione, gałęzie ostro złama- 
ne wystrzałami, ówdzie dom z rozwalonym 
przez granat oknem. Pod nogami kałuże krwi 
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rznietego bydła, kości, stare czapki żołnier- 
skie, śmieć i ziąb i błoto. 

22 grudnia 1914 r. ponure wietrzne po- 
łudnie zastało 1-szy pułk w okolicy Brzezia, 
. skąd widać było lesiste, piękne góry. Żołnie- 
rze szli wesoło, prawiąc o Bożem Narodze- 
niu, a na gwerze jednego z nich tkwiło drzew- 
ko, chyba najpiękniejsze, jakie w tym roku 
ujrzeć można było w Polsce! W lufe karabi- 
nu zatknął sobie żołnierz gałązkę choiny, 
uwiesił na niej dwie kartki, które niedawno 
z domu był otrzymał, Gałązki drzewka niby 
włosem anielskim opasał źdźbłami słomy, naj- 
wierniejszej towarzyszki żołnierskich losów. 

Teren leżący przed nami objęty był już 
walką. Pewne przestrzenie zalegała podejrza- 
na cisza, z innych rwał ogień karabinowy, ni- 
czem nieustanne trzaskanie, biegnącego ze 
świstem aż ku nam. 

Mieliśmy wyprzeć nieprzyjaciela z po- 
zycyj, które rano przeważającą siłą odebrał, 
opanować Mesznę Szlachecką i wzgórza, od- 
nośną na karcie znaczone cyfrą. 

Jakże innych barw nabiera krajobraz, 
gdy walczyć wśród niego wypada, w jak za” 
gadkową moc przyoblekają się cyfry wzgórz, 
gdy mają się stać miejscem zwycięstwa lub 
śmierci! 

W las, który wziąć należało, biły już 
szrapnele naszej artylerji, 

W bujnej toni wzgórz łyskały krótkie bla- 
ski wybuchów armatnich, pociski nieprzyja- 
cielskie zaciężyć chciały nad mrowiskiem idą- 
cej do boju naszej piechoty. 

Atak, prowadzony przez majora Rydza 
obciskać jął wzgórza. W szczegółach wyko- 
nywali zadanie Drewniak i Bukacki. 

Pierwszy sunął wolno swą linję tyralier- 
ską naprzód, pod ogniem karabinów i karabi- 
nów maszynowych, drugi pod wzgórze zacho- 
dził z boku. 

Nieprzyjaciel, naciskany z dwóch stron, 
tu przewaga ognia, tam uwikłany sznurem na- 
szej tyraliery, nie wytrzymał szturmu, prócz 
strat dając nam przeszło czterystu jeńców. 

Nasz oddział atakujący tak się rozocho- 
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cił, że patrolami sięgnął w nocy daleko poza 
własne pozycje. Wtedy to z siedmioma ludz- 
mi podoficer Świderski wziął do niewoli wyż- 
szych oficerów Benderskieśo pułku, z puł- 
kownikiem na czele, ośgarniając ich w budce 
dróżnika, przy stacji telefonicznej, już po stro- 
nie rosyjskiej, 

Prócz pułkownika wzięto dwóch kapita- 
nów, dwóch poruczników, trzech podporucz- 
ników i dwudziestu ośmiu ludzi. 

Noc była zupełna, gdy ściągać się jęły 
rozglośne tętna walki ku jej ośrodkowi, źród- 
łu, t. j. na odprawę do kwatery podputkowni- 
ka Sosnkowskiego. 

Sciągano tam wśród gęstej wilgotnej no- 
cy, wśród ciągle nowych oddziałków z jeńca- 
mi, między rannymi, których  niesiono 
z wszystkich stron. 

Prawdziwa leśgjonowa bitwa: Na froncie 
gwałtowna kanonada, siedemnastoletni chłop” 
cy we dwóch, we trzech odprowadzają po 
dwudziestu, trzydziestu jeńców rosyjskich, 
chłopów jak tury. Tu wyklinanie, tam ktoś 
woła „A to ci wesołe święta", tam znów ,„Ka- 
zik żyjesz?" „Żyję”. Niech cię cholera! I w od- 
powiedzi radosnej, — „Jak Boga kocham“. 

U podpułkownika Sosnkowskiego na 
podwórzu wciska w stodołę dyżurny pluton 
kawalerii. 

W sieni nieomal jeden na drugim stoją or- 
dynansi bataljonów, każdy się z męstwa swe- 
go baonu spowiada. 

W izbie maleńkiej chałupy przy trzaska- 
jącym kominie — zgromadzenie, jakiego tyle 
lat nie znała Polska, W półmroku i w pół- 
świetle gęsto półkolem stoją oficerowie, zda- 
ją relację i biorą na jutro tę rzecz wśród su- 
miennych żołnierzy polskich niezawodną 
i nigdy niezawodzącą: Rozkaz. 

Do snu kładł się już pułkownik, śdy 
wprowadzono jeńców oficerów rosyjskich. 

Weszły tedy grube, rosyjskie płaszcze 
i te tak dobrze znane, na bakier zarzucone 
czapki, 

Nienawiść na śmierć i życie weszła do 
izby... 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 12 


wykonane przez ob. Szwaję, Piotrków. 


PUUROA 


AJ 
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Nie wiem, czy wszyscy nadsyłający o- 
statnio rozwiązania zadań znają dokład- 
nie warunki konkursu, zamieszczone w 
nr. 8-ym „Strzelca'”* i uprawniające do 
punktacji tylko rozwiązania kuponowe 
, Przeczy temu wielka ilość rozwiązań za- 
dania omawianego nadesłana bez kupo- 
nów. 
zgodzil: 

spryt- 
trzy kamienie, z ramion i 


Tak, jak się na to wszyscy 
złodziej urządził się niezmiernie 
nie: skradł 
wierzchołka krzyża, dwa z nich zacho- 
wał dla siebie, trzeci — ten z wierzchoł- 
ka, wprawił w podstawę. 
się nabrać na kawał, z naszymi Rozwią- 
zywączami, jak się okazało, nie poszłoby 
oszustowi tak łatwo. 


Kościelny ca? 


Prawidłowe rozwiązania nadesłali i po 
2 pkt. zaliczone mają: 1) ob. Strauss, Ja 
rosław, 2) oddział żeński Siedlce, 3) od- 
dział K-1powalce, 4) ob. Kuziów, Kraków 
5) ob. Babiarz, Przemyśl, 6) ob. Zbigniew 
Gawlik, Ropczyce. 7) ob. Kordasiewizz, 
Podbuż, 8) oddział żeński Łowicz, 9) ob. 
Fert, Olkusz, 10) ob. Wład, Gawlik, Kra- 
ków, 11) ob. Garkuła, Radziechów, 1?) 
ob. Szwaja, Piotrków Tryb., 13) oddział 
Wywła, 14) ob. H. Gierczak, Nowogródek, 
15) ob. A. Wolfram, Wawer, 16) oddział 
Budzów, 17) ob. Terlecki, Poszumień, 18) 
ob. Serwatka, Lwów, 19) ob. Bieszczad, 
Reszki, 20) ob. Wróblewski, Sielec, 21) 
ab. Janczarski, Równe, 22) ob. Dubowski, 
Brześć n/B., Nadesłane już po oblicze: 
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niu rozwiązania ob. ob. Drozdowskiego z 
Łopuszanki, Wierzbowskiego ze Szczeka- 
cin i oddziału Kostopol również otrzy: 
mały po 2 pkt. 
Dalsze rozwiązania, poza konkursem 
(bez kuponów) nadesłali: 23) cb. Lewan- 
dowski, Lipnica, 24) ob Koryszewski, Woł 
kowysk, 25) ob. Wieczorek, Warszawa— 
Powązki, 26) ob. Melaniuk, Lubenka, 27) 
ob. Jurkowski, Podbiele, 28) oddział Ka- 
mieńsk, 29) ob. Piaścik, Mątwica, 30) ob. 
Winiarski, Kolbuszowa, 31) oddział Cho- 
rzele, 32) ob. Ryntowt, Wilejka, 33) ob. 
Łęcki, Łódź, 34) ob. Łucjan, Wojcieszków, 
35) ob. Andruszkiewicz, Choroszcz, 36) ob 
Czermak, Turka, 37) ob. Butka, Żywiec, 
38) ob. Łukaszewicz, Stołpce, 39) ob. Bo- 
rysławski, Kielce, 40) ob. Schirmer, Nowv 
—- Felisjanów, 41) sddział Porąbka. 
Przyznaną nagrode, kostjum lekkoatle- 
tyczny wylosował ob. Dubowski, Brześć 


n B. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 13 


Kosmetyka — tego słowa 
Któraż nie zna białogłowa? 
Wie mężatka, wie dziewica, 
Czem upiększyć sobie lica. 


Szkoda, że stosownie do słów powvż- 
szego wierszyka, (ob. Strauss z Jarosła- 
wia jest jego autorzm) nie wiedzieli nic 
o kosmetyce ob.ob.: Fert z Olkusza i 
Wróblewski z Sielce. Nie podaliby wów- 
czas iż „sztuka upiększania” to „artystv- 
ka” i „kurtuazja”. 

Pozostałe rozwiązania 
Na każdej kartce dalszy ciąg rozwiąza- 
nia to: 


bez  zarzulu. 


Karpaty. Kordelas. Kraków. 


Po 1 pkt. za rozwiązanie zaliczone mna- 
ją: 1) ob. Strauss, Jarosław, 2) ob. Ku- 
ziów Kraków, 3) ob. Babiarz, Prze- 
myśl, 4) oddział Chorzele, 5) ob Fietkie- 
wicz, Piotrków Tryb. 6) ob. Kordasic- 
wicz, Podbuż, 7) oddział żeński Łowi:z, 
8) oddział Kupowalce, 9) ob. Gierczak, 
Nowogródek, 10) ob. A. Wolfram, Wa- 
wer, 11) oddział Wywła, 12) oddział Ko- 
stopol, 13) ob. J. Terlecki, Poszumien, 
14) oddział Budzów, 15) ob. Szwaja, Piotr 
ków Tryb. 16) ob. Janczarski, Równe, 
17) oddział żeński Siedlce, 18) ob. Du- 
bowski, Brześć/n B., 19) ob. Gawlik, Kra- 
ków, 20) ob. Drozdowski, Łopuszanka, 
21) ob. Wierzbowski, Szczekociny. 

Poza konkursem (bez kuponów) nade- 
słali rozwiązania: 22) ob. Gawlikówna, 
Ropczyce, 23) ob. Midor, Żmigród Nowv, 
24) ob. Łęcki, Łódź, 25) addział Skawina. 

Przyznaną nagrodę książkę A, F. Os- 
„Zagończyk" 


sendowskiego wylosował 


ob. Babiarz, Przemyśl. 


ZADANIE Nr. 18. 
ułożył ob. Fietkiewicz, Piotrków Tryb. 
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Bilety wizytowe należą do trzech pa- 
16w, z których każdy zajmuje inne sta- 
1owisko społeczne. Czem każdy z nich 
się trudni nie będzie sztuką, zgadnąć, gdy 
ylko rozsypane na bilecikach literki u- 
tawimy na właściwych miejscach. 

Termin nadsyłania rozwiązań upływa w 
łniu 4 maja, za zadania 1 pkt., nagreda 
— gra świętlicowa ping-pong. 
EK M a E 


ĆWICZENIA 19 DYW. PIECH. 
W REJONIE MOŁODECZMA. 


Zorganizowane z inicjatywy. d-cy 19 


dyw. piech. gen, Kasprzyskiego — na sze- 
roką skalę zakrojone — rozpoczęły się 
ćwiczenia zimowe zawodami narciarskie- 
mi, w których obok oficerów i szerego- 
wych 19 dyw. piech. i przysłanych spec- 
jalnie oddziałów narciarskich innych dy” 
wizyj (Warszawa, Grodno, Słonim, Zeg- 
rze). brali również udział sportowcy cy- 
wilni: panie i panowie. Przewidziano też 
Lieg młodzików 
do łat 12. Wartość tych — z niestosowa 
nym dotąd rozmachem zorganizowanych 
i prowadzonych — zawodów potęguje bez- 
fakt wciągnięcia do pracy 
wszystkich oddziałów dywizji. 


obszernym programem 


sprzecznie 


A jak odżyło teraz nasze spokojne, kre- 
sowe miasteczko. Co krok — wśród zna- 
nych — spotyka się obce twarze, opalone. 
tryskające zdrowiem, że aż się dusza ra- 
duje. Nie brakło również znanych oso-_ 
bistości i asów sportowych. Byli więc: 
Inspektor Armji gen. Dąb - Biernacki, 
D-ca 19 Dyw. Piech. gen. Kaspzszycki, 
D-ca Piech. Dyw. 19 dyw. piech. płk. 
dypl. Bołtuć, D-ca Bryg. KOP „Wilno* 
pik. Kruk - Szuster, płk. kaw. Plisowski, 
Szef Sztabu 19 dyw. piech. ppłk. dypl. 
Dworzak i wszyscy dowódcy pułków 19 
dyw. piech. z komendantem garnizonu i 
dcą 86 p. p. ppłk. dypl. Smolarskim. Ma: 
my też znanych wojskowych sportowców 
jak: ppłk. Kubin, mjr. Ziętkiewicz, kpt. 
Łucki, por. Kwaśnica, którzy przyjecha:: 
li z różnych stron, aby wziąć w nich 
udział. ; 

Zawody zakończyło rozdania nagród. 


RZECZY CIEKAWE I WESOŁE 


TAKŻE PRZYCZYNA. 

Reid Touring — Clubu na trasie Warszawa — Spała — Warszawa. Defilada — Co? Pan znowu w Krakowie? Prze- 
{ qutomobilów przed Panem Prezydentem Rzplitej w Spale. cież dopiero przed paru dniami był pan 
tutaj, jadąc zpowrotem z Wiednia do 
Warszawy. 

— Tak, alem musiał znowu wracać do 
Wiednia, bo żona zapomniała napisać 
stamtąd widokówkę do pewnej rodziny 
warszawskiej, na której jej bardzo za-_ 
leży. 

DOMYŚLNY. 

Ordynans Sałata dostał rozkaz wszu- 
cenia listu do skrzynki. Gdy wrócił ka- 
pitan pyta: 

— Sałata, wrzuciliście list do skrzyn- 
ki? 

— Melduje posłusznie, że wrzuciłem. 

— A nie widziałeś, ośle jeden, że nie 
było na nim adresu? 

—  Melduje posłusznie, że widzialem, 
ale myślałem, że pan kapitan umyślnie 
adresu nie napisał, abym nie wiedział, do 
kogo jest ten list! 


Pogrzeb gen. bryg. Józeła Tokarzewskiego, b. komendanta Garnizonu i placu m. NASZE DZIECI. 
stoł. Warszawy, zmarłego w dniu 11 b. m Wujek interesuje się postępami w nau- 
ce swego małeśo siostrzeńca. 
— A co przechodzicie z religji? 
— Na jutro, wujku, mamy skończyć 
Pana Boga! 


GDZIE JST WIĘCEJ PIORUNÓW. 


— Kiedyśmy na naszym statku „Lwo- 
wie” przejeżdzali przez równik, to pioru- 
ny waliły setkami. Chyba nigdzie nierna 
tyle piorunów, co tam. 

— Tak? — to przyjdź pan, panie ma- 
rynarzu, do naszych koszar, kiedy ka- 
pral musztruje rekrutów, a zobaczysz, 
gdzie ich więcej. 


NIEDOMYŚLNA ŻONA. 


Żona opowiada roztargnionemu mę" 
żowi o burzy, jako szałała w nocy. Mąż 
na to z wyrzutem: 

— To czemuś mnie nie obudziła? 


Przecież wiesz, że ja podczas burzy spać 


Rewolucja na Maderze. Wojska rządowe przestane do Funchalu do uśmierzenia 
buntu przyłączają się do powstańców. 


nie mogę. 


